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WIECZORNY LUSTROWANY. 
ERIC CARLSSEN, 

nowy poseł szwedzki zło· 
żył Panu P.rezydentowi 

Rzplitei na Zamku swe Il· 
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JOSE , SORZANO, 
wiceprezydent Boliwii, po 
ustąpieniu pNzydenta Si.· 
!amanci został obecnie 

sty uwlerzytelnlaiące. 
dyktatorem, powołując 

własny rząd. 

Co b~dzie dziś w Radzie Miejs iej 
Narodowa frakcja radziecka nie będzie demonstrować. -
Radni pragną zachować swe m.andaty przeż 5 lat. - Mecenas 

Kowalski przyjmie ewentualny wybór na prezydenta · 
Rozmowy „Expressu" z poszczególnymi przedst~wicielami. frakcyj radzieckich 

• . • Łódź! 12 grudni<!:· ob~cnie dwa prądy: bojowy i bar~ziej swoje mandaty radzieckie przez lat 5, Co móWl" radny Kowalski 
• ~zisfe1sze pos1!dze~1~ Rady. Miej- umiarkowany, z których ten ostatm za. jak przewiduje ustawa, i wobec tego 

sk1e1 wywołało ruemme1sze zamte,re- czyna górować. Radni grupy umiarko. skłaniaja się do wybOru pr.ezydjum Radny mece1J1as Kowalski. zwolnio­
sowanie niż poprzednie, mimo, że jego wanej _ chcą na terenie Rady Miejskiej które mogłoby współpracować z czyn~ ny w dniu one1gdajszyim z. wiezienia pre 
porządek dzienny nie przewdduje wy- stworzyć atmosferę celowej ' pracy dla I nikami kontrolującemi administracji wencyj,nego, w rozmowie z nami o­
bom za:z~d~ i,niejskiego, l~cz jedynie mi~sta i nie stosować opozycji dla sa- paiistwowej, świackzył, · że trudno mu sie chwilowo 
~ybór Ilosc: .w1cepre,zyde?tow, usta!e: "?eJ tylko z~sady. Prąd ten ujawnił 1 A NIE CHCA WYBRAĆ PREZYDJUM zorjentować w sytuacji. Jest w łodzi 
n~e wysokosc1 poborow 1 wysokosc1 się już podczas pierwszych posiedzeń DEMONSTRACYJNEGO zaledwie od dwuch dni i odbył iuż oiczy 
dJe~ dla • członków .• Zainteresowanie dzj frakcji Narodowej, na których grupa · wiście szereg rozmów, które iednak na 
sie1szem1 obradami wywołane zostało radnych zwróciła uwagę przewodni- które nie byłoby zatwierdzone przei razie muszą być zachowa111e w taiem­
przybyciem do Łodzi, zaaresztowa- czącemu frakcji radnemu Podgórskie- władze nadzorcze. nicy. Poza tern dwa dni, to zibvt krót­
nych za zajścia w dniu 3 maja, radnych mu, ' Na tych samych przes!ankach real- ki okres czasu, ażeby można sie było 
Stronnictwa Narodowego, Kowalskiego ŻE NIE ZAMIERZA WIĘCEJ DE- nej pracy na terenie samorzadu budo· w wielu sprawach zorientować. Zapy­
Stolarka i GrzegQrzaka, którzy będą MONSTROW Ać I WYCHODZIĆ z wał radny Najder swoją koncepcję tany przez nas, ile prawdy mieści się w 
obecni podczas dzisiejszych obrad w SALI stworzenia porozumienia w Radzie pogłoskach odnośnie jego kandvdatury 
Radzie Miejskiej. na skutek czego taktyka ta miała zo- Mieiskiei, przyczem stanowisko radne- do prezydjum, mecenas Kowalski o· 

Poza tern zainteresowanie dzisiej- stać na przyszłość zaniechana. Radni go Najdera podzielone zostało przez świadc.zył, że sam kandydatury swojej 
szemi obradami ttomaczy się jesz.cze i grupy umiarkowanej chcą piastować przywódców frakcji Narodowei. nie wysunie, ale jeżeli konceiocja taka 
tern, że obecnie Stronnictwo Narod:owe · --- t · · d · k' · · 
posiada W· Radzie Miejskiej kwalifiko- llllllllllllllllll\l lllllllllllllllllJlllllllllllllllllllllllllllll!lllll!llllllllllllHllllll!lllllUllllllllllll!lllllllllilll!HlllllllllllllllJll!!lllllll!!!ll/llll!llllll!!!!!:'~!il!I ~~~~anie w gruipie ra zieo ieJ Jego 

waJąakwsifęks~Oo\~~1„aduJ'emy w lo·n1·e .na1·0- . ·s·tra-lk . w· fa r· '1e Bergera TO KANDYDATURĘ PRZYJMIE. 
" 1 · · Porządek dzienny obrad dzisiejszych 

dowej frakcji radzieckiej ścierają się . ' nie przewiduje wyboru wfadz zarządu, 
- Konferenc}a z robotnikami nie dała rezultatów wobec czego kwestia ewentualnej kan· „~ •, ,• . . 

,., l. ,.. • l,';""1,„ 

.Dziś 
w środę dnia ·12 grudnia 
r.b. ukaże się o godzinie 
3·ej po poł. specjalne 

loteryjne wy~anie „Exurenu", 

Przestrzeganie 8 godzin­
nego dnia pracy. 

Lódź, 12 ~rudnfa. 
'(k) Jak już donosiliśmy, Związek Pra 

cowników Handlowych w Łodzi, podjął 
w zeszłym tygodniu akcję o przestrzega­
nie 8-godziinnego dnia pracy we wszyst 
kich przedsiębiorstwach na terenie na· 
szego miasta. 

Aikcja ta daje już obecnie pożądane 
rezultaty. Ilość wypadków zatrudniania 
pracowników ponad 8 i,!odzin dziennie1 

zmalała wydatnie. Coraz mniej zameldo 
wań o uchybieniach tej natury, kierowa 
nych jest do inspekcji pracy. 

Codzień kontrolę przedsiębiorstw 
łódzkich dokonywa 12 lotnych komisyj. 
Lustracja ta będz.ie prowadzona, aż wy• 
padki łamania ustawy o czaisie pra<:y zu 
pełnie nie ustaną. 

P.ożar w domu 
przy Zielonym Rynku 5 

Łódź, 12 j!mdnia. 
Wczoraj przed wieczorem, wybuchł 

pożar w domu przy Zielonym Rynku 5. 
Na miejsce przybył drugi oddział 

straży ogniowej, który przystąpił natych 
miast do akcji ratowniczej. Okazało się 
bowiem, że o ,~ień powstał w suterynie i 
rozpowszechniał się z dość dużą szybko· 
~cią. Pożar po upływie godziny ugaszo­
i10. - Mimo przeprowadzoneJ!o docho­
dzenia - dotąd nie ustalono, jaka była 
przyczyna wybuchu pożaru. (gr) 

. Łódź, 12 grudnia'. nale--.lynych stawek, które zalegają 1uz dycłatury mecenasa .Kowalsikie!lo nie 
(v) Od dtąż.szego już czasu . istniał I od trzech i pół tygodnia. jest jeszcze nairazie zdecydowana. 

zatarg w przędzalni Bergera przy ulicy Ponieważ kot;.ferencja z robotniką- Stanowisko socjalistów 
Łomżyńskiej Nr. 24. R.obotnicv za trud- i mi nie data rezultatu, robotnicy porzu-
nieni w tej firmie zmuszeni .byli do pra- cili w piątek warsztaty pracy i' zapo- Przewodniczący socjalis:tycznej frak 
cy w godzinach nadliczbowych oraz w l wiedzieli strajk aż do przeprowadzenia cji radzieckiej; radny Wataz.ak oświad· 
nocy. Kilkakrotnie in~pekcje inspekto- 'I swych postulatów. ezył, że frakcja, w myśl swego oświad 
rów pracy nie daty pożądanego rezul- W dniu wczorajszym odbyta się czenia, złożornego, na poipvzedniem po­
tatu, albowiem właściciele firmy dążylii konferencja w Inspektoracie Pracy, na siedzeniu, w wyb0irach nie bedZJie bra­
zawsze w porę schować robotników n.al kJórej robotnicy wysunęli swoje żąda- ła udziału. Nie wysunie również żad­
strychu, w pralni, lub swem prywat- 1 ma: nych kandydatów na stanowi·sko tawni-
nem mieszkaniu. Wreszcie robotnicy\ Konferencja nie data pozytywnego ków. 
oświadczyli, że nie będą pracować rezultatu. P. inspektor pracy udzielit Ogólne ustosunkowanie frakcji socja 

J wbrew przepisom usta wy o ochronie; wspomnianej firmie trzydniowego ter- listycznej do przyszłych władz miejskich 
czasu pracy i domagają się od dyrekcji! minu do uregulowania zaległych p{ac będzie naogół opozycyjne, chociaż frak­
zmi~ny godzin pracy oraz wypłacenia' robotników. Strajk trwa dalej. cja socjalistyczna próbować będzie prze 

Tajemnica pocztowych przekazów pienieżnych 
musi byt zachow·ywana przez funkcjonarjuszy poczty 

Warszawa, 12 J!rudnia. I poczt~w~j, poszczególne urzędy zwróci· 
Niejednokrotnie zdarzają się wypad· Iły baczną uwagę na tę sprawę. Nietylko 

ki, iż osoby niepowołane kontrolują do- I nie wolno zaZ111ajamiać kol!okolwiek z 
chody swych znajomych, dostarczane im wysokością . p.rzesyłki pocztowej, ale na 
za pośrednictwem poczty. W szczególno leży również przestrzegać, by p'odpi.sy­
ści dotyczy to wypłat exµerytur, · rent i wanie kart doręczeń przez odbiorców, 
wszelkich innych świadczeń. odbywało się w sposób wykluczający mo 

Chcąc temtt zapobiec, warszawska żność zaznajqmienia się o·sób niepowo· 
dyrekcja poczt i telegrafów wydała za· I lanych z wvsokościa przekazY'wanej 
rządzenie, żeby na zasadzie postano· I ~urny. , · 
wień, dotyczących ochrony tajemnicy I 

prowadzić szereg wniosków posiadają-
cych poważne znaczenie dla sfer robot­
niczych . . Jaki będzie los tych wniosków 
trudno przewidzieć wobec zdecydowa· 
nej mniejszości frakcji socjalistycznej.­
Przed dzisiejszem posiedzeniem Rady 
Miejskiej, frakcja socjalistyczna odbędzie 
krótkie posiedzenie, na którem być mo• 
że zapadną nowe decyzje odnośhie nie· 
których posunięć. w każdym razie, nie 
wpłvna one na o~ólne ustosunkowanie 
się frakcji socjalistycznej, 

~ub radziecki BBWR. niie będzie na 
ogół brał żywego udziału w obradach Ra 
dy Miejskiej i najwyżej załosi kandyda· 
turę jedne~o ławnika; który pełnić bę­
dzie rolę obserwatora w Zarządzie Miej 

lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllfllllllllllllllllllllllllllllllll llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll li skiNie jest jednaK wykluczone, ż,e frak-

~ Ji[~t l~r· llJ'' • „Co Ty_ dz,ie,ń 1-- ~~~~a:~~i~~:e!~w~ik!1<tv ci:ka~~~;i poważnych wniosków naałych, których 

'' 
' . . P·o w Ie s·cH treść _trzymana jest jeszcze w tajemnicy. 

W: chwili oddawania numeru pod p,rasę, 
trwaią ieszcze obrady frakcH radziec-

= Luksusowy ~kręt, na którym = kiei ·BBWR Jv, 
czai się śmierć. - Miłość od ••••••••••••••• 
pierwsziego wejrzenia. - Upior- Lwów, 12 grudnia. 
nym szlakiem zaginionych kolo- W Laińcudłe popełnił si':łlmooójStwo 
sów morskich„. - oto najnow- przy ·pomoctv rewołwieru naicireliniik u· 
sza, sensacyjna powieść pióra rzędu s'kall'lbowego,, ś. p. .Jan Stenten. 
Adama Nasielskiego w 79-ym Desperat, liczący lat 60. stmeli~ sobie 

n-rze popularnegio tygodnika trzy razy w prawą s~roń. Cieżko ran 

-- Numer znacznie powiększony. Cena egzemp. 30 gr. ~ego ~zewle:zfono do $Zp.mtala PO· 
_ --; wszechnego w Rxesiztowie, 2'd1zie stwier 

li 11· 1 dzono że wstzystłde trzy kule utkwiły: 
llHHlllllllll!lł!l!IH!!!lllllllllllllllllllHlllllllllNlllllllllllllllllllllllff llllllllllllllllllllllllllllnllllllllllllllllllHllllllll1111!111111111111111llttlllll t :\\( .~ ; · . - . · ' 
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PRZTfiODI JASIA - HIEPHI 

W pogoni za rozrywkami, 
Jasio na pomysł wpadł DOW)' 

I postanowił odwiedzić 
Gabinet fiJZur woskowycl:. 

Kata o wielkich bicepsach 
Ogląda i rusza bez lęku, 
Wiedząc, że nic mu nie zrobl, 
Choć wielki topór ma w ręku„. 

Gdy policjanta zobaczył, 
Coprędzej do nieflo bieży! 
I myśląc, że to manekin, 
W nos szczutka „władzy" wymierzył! 

K1n~~~ranine 1uM~i~~iontw~ ~on~lowe w Antwernit 
które nie jest nigdzie zarejestrowane& - Należy do najwi~kszych na świecie 
Akcjonarjuszami są wysoko postawione jednostki, kierujące p'olityk~ i finansami 

Ale policjant był żywy, 
To też zniewaga, rzecz prosta, 
Nie moJlła śmiałkowi ujść płaze01 
I Jasio po „buzi" dostał! 

(Dalszy ciąg jutro). 

WOLNA TRYBUNA 

„SMUTNA RY~l,IA" Z BIELSKA. Droga 
Rysleńko. Los Pani Jest naprawdę bardzo 
smutny, ale cieszę się, że potralila Pani WY· 
rosnąć na dzielną młodą dziewczynkę, która 
Już dale sobie sama radę w życiu, trochę za• 
rahla, a Jeszcze nawet myśli o nauce I swoJej 
przyszłości. I to wszystko będąc sierotą, która 

. Pewien publicysta wiedeński mial i lansowych, wierząc bez zastrzeżeń kie- banku, ogromnych zapaSÓ\\'. złota .• ,Czar wychowała się bez matki i bez opieki olea 
meda:w?o możność .zetknięcia się z kie- rownikowi firmy. na Giełda" w Antwerpji nie uznaje żad- alkoholika. Drogie dziecko, olcu oczyw.lścle 
r?wmk1em zak.onsp1rowane1fo przedsię- Niedawno, potężny ten koncern, do- nych rozporządzeń, praw wojennych, trzeba pomóc, ale nie w tym znaczeniu Jakby 
b1ors~wa h_a~d~owego w An!werpji, któ- starczy! pewnemu wielkiemu mocar- ani też granic. mając jedynie na wzglę- on tego chciał. Nie należy mu zatem pomagać 
re m!mo. c_1ęzkich czasów me odczuwa stwu po pertraktacjach z jego prczcs'cm dzie dobro klijenta. materialnie, albowiem szkoda każdego grosza, 
byirnJmmeJ kryzysu. Jest ono w kon- --------- który zostanie zamieniony na alkohol. Nie 
takc;c ze wszystkiemi państwami • au•~ilil!M!W!' poto przecież Pani cieżko pracute. Wątpię 
świata i handluje wszystkiem, co się da, również, czy wspólne zanucszkłwanie z ojcem 

począwszy od narkotyków, a skończyw zw lnk~ 3 dzuowc· z~t w nastwi·n·ie les'nei· uratule go od zgubnego nałogu. Jeżeli nie mo· 
szy na kontrabandzie broni i tytoniu. '(U 1] n,; . 'ł , ~ gła uczynić tego Pani matka, która zbyt szyb-

Siedziba centrali, tego olbrzymiego · ko znalazła przytułek w mogile, to tern bar· 
przedsiębiorstwa, mieści się w niewiel- Władze amer,lł~ańskue usiłują WlfSwietlić straszną tajemnic~ dzieł nie potrafi tego dopi~ć Paul, dzielna, al~ 
kim parterowym budyn'ku, na jednej z (x) Opinia amerykańska poruszona I nych prosząc o zgłoszenie się tych osób, młoda dziewczynka. OJcle" niestety, :iie Jest 
niepozornych uliczek Antwerpji. Jest jest wypadkiem strasznej zbrodni, jaka I które mogą udzielić policji pewnych dla Pani odpowledrilm opiekunem, tak Jak nie 
to w swoim rod.zaju czarna giełda, wykryta zosta!a w lesie, w pobliżu, wyjaśnień lub informacyj odnośnie zagi- był odpowiednim opiekunem dla Pani star• 
gdzie tylko wtajemniczeni mają prawo miejscowości Carlysle w Pennsylwanji. li nięcia młodych dziewcząt. szego brata, który zeszedł na drogę występku, 
wstępu. Znający hasło, zostaje bez tru- W krzakach znaleziono zwłoki trzech W międzyczasie policja wpadła na co przyczynia Pani wiele zmartwień. Niech 
du przepuszczony przez portjera, po- dziewcząt w wieku od lat 12 do 16 ze' trop nowej zbrodni. W 12.obłiżu Carlysle, Pani zostanie tam gdzie Jest - u ludzi do· 
czem dostaje się w istny labirynt ciem-1 śladami, świadczącemi, że zostały one I w odległości kilkunastu kilometrów, zna brych I uczciwych, małą::: poza tern swoją bar 
nych korytarzy, by w kolicu dotrzeć do uduszone. Zwłoki najstarszej z nich, 16 j leziono rankiem, w pobliżu drogi zwłoki dzo skromnie wynagradzaną pracę. 
olbrzymiej sali, gdzie panuje bezustan- l~tniej dziewczynki, nosza ślady popeł- : zastr~el~nych mężczyzn3f i kobiety„ 1 '; i.Niech Pani postaflL się dopomóc olcu Y' 
ny ruch i hałas. moneg? _gwałtu. . . I . ~de_n,..ycznośc:I zam~rdowanrch. rów- ten sposób, afeby wynaleźć mil lakieś zalęcle, 

Dziennikarz, którego wp.rowadził do P.ohCJa wsz~zęla ~nerg1c~ne do~ho-1 mez me_ udało się ustąhć. Zgłosił s.1ę tyl-1 kllPW od Cl!8$u ~. do ~ czasu .coś z garderoby 1 
tej potężnej organizacji jeden z poważ- dzeme ~elem ~1de!1tyf1kow_ama trngicz-1 ko pew1~n szofer, który ze:nał, ze wi· starać się, ażeby miał kęs strawy zapewnione), 
niejszych akcjonarjuszy, został po upły- nyc~ ofiar, ktore Jednak me. dało na~a- l dział zabitą kobietę w aucie 1adącą wraz ale„. nie wspierać materialnie. Niech Pani na· 
wie paru minut wprowadzony do gabi- zie. zad_nego r~zulta!u. .Osiem stanow f z trzema młodeml dziewczętami w kle· wet płaci, 0 Ile będzie sobie Pani mogła na to 
netu szefa czarnej giełdy. Kierownik za- sąsiednich za w1adomiło, ze ze szkół na runku Carlysle. pozwolić za obiady któreby ofcl Pani mógł 
konspirowanego przedsiębiorstwa u- ich terenie nie zniknęły żadne dziew- ~amochód nosił znaki rejestracyjne Jadać w' lakleJś t;uleJ ladłodaJnl: nle daJąc 
dzielił mu chętnie całego szeregu wy- częta. · Nowego Jorku. Prawdopodobnie nowa Jednak pieniędzy w gotowiźnie pomimo nale-
jaśnicń, zaznaczając, iż jest on ekspor- Mimo, ż~ tysiące os_ób . codziennie ta zbrodnia_ "wiąże się z J?.Oprzednią. kań. Niech Pani nadal pozos;anle dzielną I 
terem artykułów najbardziej w danej ogląda tragiczne. szczątki m.kt dotych- , yv stame PensylwanJ1 z.apanowała energiczną, a los się do Pani uśmiechnie. Ile· 
chwili poszukiwanych. czas nie zdołał ich rozpoznac. l pamka, gdy rozeszła się wiesć o krwa- kroć zaś poczuJe Pani smutek w duszy lub 

Podczas wojny, ciągnął dalej uprzej- :szystkie ~~jowe st~cje nad~wcze l wej serjl zbrodni. żal do świata I swego losu, proszę zaws;e do 
my rozmówca, przedsiębiorstwo jego w meryce po aJą rysopis zamor owa- mnie szczerze I o wszystklem napisać, a la 
dostarczało Niemcom różnych smarów postaram się Pani dopomóc, przynaJmnleJ cle• 

:~!:~~~~r~:rf:::~:·~1ir.kd~r~z~~ 'o DH~~o l rnnto woni a o~iHDIL. lmetry wu o uu :::.A~~~~;~v~: ;„~1:~~t. P;,:::~-:·: 
licjf, która patrzała na to przez palce. Niezwykły pacjent WZbładZił sensac)~ włr6d lekarzy tego, te nie mam dla Pani tadnych uwag. 
Francja bowiem potrzebowała koniecz- prócz należnego Pani uznania za JeJ rozsądek, 
nie pewnych preparatów medycznych (sb) Przed trzema laty uległ w Alek- już wiek, w którym powinien się rozwi- takt 1 subtelność. Życzę Pani ażeby nie zdo-
oraż narzędzi optycznych dla tod·zi pod- sandrji nies~częśliwemu wyp~dkowi mu jać organizm ludzki. Ghazi przebywa do łata wyprowadzić Pani z Jel szlachetne! rów• 
wodnych i samolotów, które spr"wadza- rarz, 22-letn.1 M. ahomer Ghazi .. Spadł on dnia dzisiejszego w szpitalu. Obecnie li· „ d ł k k nowagl I zakłócić potrzehner.o Pani spol!ofu. 
ta przez zieloną granicę z„. Niemiec. z rusztowania t ozna powaznego o a· czy on już 3 metry wyso ości. 

1 · ł Za słowa uznania I tyczenia serdecznie dzlę-

odbywał się za ich zgodą i wiedzą, acz- ~~k<l;rze dokonali operac11, 1ednak me niego specjalne łóżko, albowiem w do· 
Handel zamienny wrogich ~obie państw I eczema g owy. • „ . . . :Władze szpitalne kazały zrobić dla kulę. 

kolwiek oficjalnie nlewiadomo było 0 wrozyh rannemu rychłego powrotu do tychczasowych nie mógł się zmieścić. _ PAN ZBIGNIEW OR. W RYBNIKU. Panie 
tych prąktykach, a nawet przemytnicy zdrowia, J?Onieważ us.zkoclzona z~stała Lekarze przypuszczają, h Ghazi do· Zbigniewie, droga do zupełnego uleczenia nie 
przyłapani na granicy bywali karani tkan~ mozgow~. M~mo to Ghazi wy· znał uszkodzenia pewnych gruczołów, fest Już daleka. Niech Pan nie poddaJe się na· 
śmiercią. Mimo to jednak kierownik z?row1~ł. . Czuł, się on 1e.~na~. bardz~ osła znajdujących się w m6Żgu, których wy· wrotowl uczuć I nie ulega. Ta kobieta nie Jest 
czarnej giełdy, któremu powierzono tę biony. 1 me mogł. opuście. łozka. Ro~o- dzieliny regulują wzrost ctłowieka. _ odpowiednia dla Pana I z tego zdale sobie Pan 
ryzykowną sprawę, wywiązał się z niej c:eśme P<?czął su; skarzyć na dziwny Z Londynu wyjechała do Egiptu specjał· dokładnie sprawę. Niech Pan przestanie o niel 
w należytym porządku i transporty hol w k~nczynach. . . na delegacja lekarzy angielskich, którzy myśleć I nie rozrywa napowrót ran, które za· 
szły nieprzerwanie w obydwie strony Po kt!ku tygodmach poby~u w szp1- ! mają zainteresować się tem dziwnem częły się Jut zabliźniać. Ona nie lstnleJe wlę• 
aż do końca wojny. talu, stw1;rdzono, t~ G~az1 zaczyna I ziawiskiem. cef dla Pana I z tern trzeba się pogodzić, a nie 

Po podpisaniu traktatu wersalskiego, gwałtowme rosnąć, mllllo iz przekroczył . . co pewien czas analizować swole postępowa· 
interesy tajnej organizacji, nie ulegty nie, które w danym wypadku było zupełnie 

bynajmniej żadnej zmianie, gdyż pro- Rd~okutował lhrodn·1~ Pf lnd po~n1n·1en1· nm morder'IW bez zarzutu. sperow,ała w dalszym ciągu, bogacąc UU U U „. ~u ~ ~ U ~ a PANI M. N. W Kl{AKOWIE. Dokgllwość, o 
się niesłychanie w czasie inflacji nie- które! P1m1 pisz~ nfo !.!ia wletklcm z1rnci,er1ia 
mleckiei. Wówczas to szef czarnej gieł- 20 lat więzienia za zamordowanie brata, kt6ry symulował na przyszłość I prze!d?:te bez ~ładu, nawet 
dy wyplacal swym akcjonarjuszom po . nieboszczyka przy mnie! lntensywnem l•:czenlu. 

kilkaset procent sam~j dywidendy. (sb) Sędziowie · angielscy mają ooec· nak człowiekiem niezdolnym 'do żadnej ~l!J~f.i.i~~1~1~1~~fflf!ll!Jl!l[f)l!J 
Gdy zdumiony dziennikarz zapytał nie niezwykłą sprawę do rozwiązania. pracy. 

się, czy firma którą jego rozmówca re- Przed 20 laty stanął przed sądem nieja- Stał się żebrakiem, a każdy zarobio· 
prezentuje jest rejestrowana, ten obu- ki John :Webster, oskarżony o zamordo ny grosz przepijał w szynku. I oto pew· 
rzyl się, odpowiadając z godnością, wanie swego btata - Ryszarda. nego dnia John Webster 
,,Nie". P!acuje on tylko na słowo i jak :Wprawdzie trupa zamordowanego nie ujrzał na ulicy swego brata, Ryszarda. 
dotychczas nikt nie s~racił jeszcze ani znaleziono, jednak władze posiadały bar Ryszard przyznał się, że przed 20 la 
grosza od chwili założenia przedsię- dzo poważne poszlaki. przemawiające ty dopuścił się jakiejś defraudacji i w 
biorstwa. Akcjonarjuszami tej zakonspi- przeciw oskarżonemu. Sąd skazał go na obawie przed karą uciekł. Potem wrócił 
rowanej organizacji są przeważnie WY· 20 lat więzienia, mimo, iż oskarżony sta do Anglji. jednak władze nie intereso· 
soko postawione jednostki, kierujące le twierdził, że jest niewinny. ',wały się już nim więcej. 
polityką, wielcy przemysłowcy i poten- 20 lat spędził John Webster za kra· I Johna opanowała dzika żądza zem· 
taci finansowi. Nie urządzają oni żad- tarni. Wreszcie, niedawno otworzyły się łsty. Uprzytomniwszy sobie, iż z winy 
nych walnych zebrań ani zamknięć bł· przed nim wrota więzienia. Był już jed· brata, 20 lat spędził w więzieniu, zapro· 

.„ 

sił Ryszarda do karczmy i tam 
uderzeniem flaszki z piwem roztrzaskał 

mu głowę. 
Zabójcę aresztowano. 
Sprawa ta jest obecnie o tyle skoro· 

plikowana, że John Webster będzie po 
raz wtóry odpowiadał za zamordowanie 
jednej i tej samej osoby. 

Skoro już raz odsiedział za to prze· 
stępstwo 20 lat w więzieniu, więc nie 
może być za nie powtórnie skazany, 

' 
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· z czekoladkami dla najwybrednl~j­
szych smakoszów 

Najwl~kszy wybór! Tanie ceny! 
w sklepach 

Pls[HINGER NARUTOWICZA 2 I 
I PIOTRKOWSKA 34 

Socjaliści I komuniści 
Sprawa stworzenia wspólnego i rontu 
socjalistyczno-komunistycznego jest od 
dłuższego czasu przedmiotem zaintere­
sowania świata robotniczego. 

Zwolennicy tego porozumienia ziwa­
żajq, że rozbity na cze.śct ruch robotni· 
czy nie może skutecznie prowadził swej 
walki wobec wewnetrznych niesnasek. 

Pote.żna· grupa przeciwników wysu­
wa argument, że te dwa kierunki voli­
t.vczne, które komuniści chca zwiqzać 
jednym wspólnym celem. · różhio, się 
znacznie zapatrywaniami ideologiczne­
mi, clzoćby wziqć tylko sprawy niepod­
ległości Polski, a ponadto socjalizm stoi 
na [!runcie legalności, podczas gdy ko­

d~ntęslt; lódsfliefio 
L6dź, 12 j!rudnia. Wczoraj przed południem, do pana F.1 wprawienia sobie mostku i kilku platyno 

(k) Ofiarą pomysłoweJ!o oszusta padł przyszedł je~o sąsiad elektro\echnik, w wych zębów. Klient ów oświadczył, że 
pan },'\ posiadający przy ul. Piotrkow· towarzystwie jakiegoś elegancko ubra• przyjdzie jesz~ze raz po południu i wów 
~kiej gabinet techniczno-dentystyczny. nego mężczyzny, który wyraził życzenie czas omówi sprawę kosztów • 
• ~ex . Około godz. 4-ej po południu, zadzwo 

Jl o id a rnalfla j jo na 
nił, oświadczając, że nie może przyjść 
spowodu bólów nogi, prosząc równocześ 
nie pana F., aby przyszedł do niego, ·do 
GranC\-Hotelu, celem ostatecznego sfina 
lizowania tranzakcii. 

Gdy pan F. udał się do hotelu, zastał 
swego klienta, siedzącego · przy stole z 
obandażowaną nogą. W pewnej chwili 

by poły wie n i e przyrząd z a n e W domu było zapukano do drzwi i jaki~ posłaniec :t 

rzeczywiście pełnowartościowe gdyż tylko wtedy miasta, ·przyniósł opieczątowany list. 
• • ' • • • Po odejściu posłańca, klient przepro· 

dbająca naprawdę o zdrowie swoich najblizszych 

musi zawsze uważać, 

podtrzymuje ono zdrowie, tworzy siłę 1 energ1 ę. sił na chwilę p. F. i wyszedł, oświadc;2a-
. „ , , • _ 1 jąc, że musi wysłać komuś pieniądze„ Po 

Dlatego też powinna dodawac stale do sn1adania chwili jednak wrócił, prosząc o pożyc:ze 
- nłe stu złotych, gdyż posiada tylko 500· 

·i · OVOMALT •" złotowe banknoty. . 2·3 ły:ieczki dl Dr. Wandera Pan F„ nie podeirzewając nic złeg9, 
wyjął z portfelu żądaną sumę i wręcźył 

która z.awiera czynne witaminy 
trowane składniki odżywcze. 

oraz skoncen„ pieniądze swemu klientowi, kt6ry wy· 
szedł z pokoju. 

mzmizm żY}e w podziemiach. 
Por'cja Ovcmaltyny do śniadania-:a:ylko 10 groszy. K.om'uniścl mówią, ze scoialiśct nie I 

c!Jca, naprawd<: porozumienia. socjaliści 
zaś twierdzo., że hasto jednolitego tron- i1•1••••••••••·•••11wm1111•11s•lllt:i'*llB~!l!lllllill!BBm-ml'lli!Ei11iilWlil•ll!llmii_.,••••lllli 

Gdy nie wrócił po kilkunastu minu­
tach, p. F., zaintrygowany jego długą 
nieobecnością, zeszedł na dół i tu, ku 
swemu przerażeniu, dowiedział się, te 
poszukiwanv osobnik w palcie I kapelu­
s:r:u. wyszedł na r1.licę i że nie fiJZuruje juz 

tu ze strony komunistów Jest tylko ma-
. newrem komunistycznym, maiacym na 
celu rozbicie socjalistów. 

Wszystko . to wskazuje, że nie doj­
dzie do uzgodnienia pogladów i jednoli­
ty front socjalistyczno-komunistyczny 
w Polsce w najbliższej przyszłości urze· 
l'Z.Vwistniony nie bedzie. 

Jeden delegat b°-dZiE przyjęły t w 
13~:z;r~c!ię. że cała historia z kura· 

~. cią i zamówieniem na wprawienie most· 
drugi zaś nie. - Konferenc.aa w sprawie zatargu I ku, była podstępem. Oszust, który na-

w fabryce H.offrichtera brał dentystę na 100 złotych, przebywał 
Łódź, 12 grudnia. ~ stawkieli zw . klasowego włókniarzy i w ~otelu d~a dni i riie posiadał żadnych 

(k). - Ostatnio doszło do zatargu w delegatów firmy: I waltzek, am b~)!aży. . 
fabryce włókieunlczej Hoflrichtera Przedstaw.iciele firmy oświadczyli, . B~zp?średmo po ~ameldowam~ w ko Pl ~'s1rowiB fab rvczni przy ul. Kątnej 1.5, na skutek wydal(!nia ! że zgadzają się na przyjęcie do pracy l m1sariacie o. oszustw!e, p. F. pob1e~ł do 

l I z pracy dwuch delegatów fabrycznych.! jednego· z wydalonych delegatów fa. e~ektrote~hmk~, . ktory SJ?ro~adził ~o 
łądaJą umowy .?.bforowej Związki źawodowe ws2 ~zęty inter- : brycznycb, natomiast drugi nie może , mego, „kl~ant~ · Ok~zało się, ze z.na1.o-

Lódi, 12 grudnia. wencję, domagając się. aby wydaleni! być przyjęty, gdyż firma · ma wobec my nie wtedz~ał ~ . kim ~ł ~o czy~1en1a. 
(v) W niedzielę, dnia 16 grudnia od- delegac!· zostali spowrotem przyjęci do niego pewne zastrzeżenia. W każdym, Oszust ów dzy.r?mł ?0 !11~.20. 1 poda1ąc się 

uędzie się ogólne zebranie związku ma.ii pracy. Wczoraj sprawą tą została omó- bądź razie .nie chOdzt tu o zastrzezenia ! za. przedstawiciela 1akie1s firmv pod Ło­
strów fabrycznych, na którem porusza-. wiana na konferencji, - która odbyła się na skutek tego, iź jest o-n deiei?atem ia-j dz1• •ąi zaproponował ~u, aby wy1echał .z 

b d 
W. · inspekcJ·i . pracy p.rzy uJz1'ale przed- bryczny1•1 . ' n m, cel.em ?okona111a pewnych prac 

. ~;ior~~~j- ~aj~:c,~:war~~yc~~0~ w· - ·_ Zdu·n, sk_· i·ei· , · · · trwa 1ele1*i:~::c~~r~~-ne wszczęły energicz· 
przemyśle włókienniczym dotychczas ~I; z~ t !:& rg I ~j· :;;;; 
umowy zbiorowej rde posiadali. wobec U Il ~ U U ~- !!!.!:!.!:!! 

czego pano"tała ogromna rozpłętość I te wen ł i ekt · d ~ • · I' rob t ikó I 
stawek w poszczególnych zakładach n r • c a nsp ara f>racy a ~r ze s ai.11.ntU! I o n w ! 
pracy. ) t.ódź, 12 grudnia. 1 Na wczorajszej konferencji zapadla 1 

Ponieważ, w związku z bezrobo- (k. - Wczoraj w inspekcji pracy decyzja., aby do Zduńskiej Woli delego· 1 

ci.em i ugodowem stanowiskiem mai- odbyła się wspólna konferencja delega- wać przedstawicieli związku i inspek4 l O di y IM • MI 
strćw. niektóre firmy angażowały pra- tów fabrycznych i przedstawicieli zwią to.ra pracy Kakowsklego, którzy na 1 I li" 'łi IHI 
cowników, płacąc im bardzo mało i zków zawodowych w sprawie zatar- miejscu Odbędą szereg konferencji w I Odbiór stacy1 europesskich 
obni żając tern samem poziom pfac tej gów, do jakich doszło ostatnio w prze- sprawie zlikwidowania zatargów ł 1 C ' 
kategorii pracowników, umowa zbioro- myśłe zduńsko-wotskim. unormowania stosunków w przemyśle.I e n a 
wa zapobiegnie na przyszłość wyzy- Chodzi mianowicie o to, że przemy- Delegacja robotników, w skład któ-' . ' f 8 5 zł. na.t dfgodne 

skowi i nadmiernemu ob.niżaniu stawek. stowcy w Zduńskiei Woli nie honorują 1 rej wchodzi przedstawiciel zw. klaso- RA D J ·0 R .E I Cap Ha !łE R 

Pierwsze choinki w lodzi„. 
Łódt, 12 grudnia. 

Mimo słoty I braku mrozów. mimo 
dłuższego czasu, dzielącego nas jesz­
cze od świąt Bożego Narodzenia, uka· 
zały się Już na płacach pierwsze, zielo­
ne chOinki, wprowadzając do szarzyz­
ny wielkomiejskiego · życia pierwsze 
dreszciyki przedświątecznego nastroju 

Są to jedyne symptomy zbliżają­
cych się świąt, bo jak dotychczas skle-1 
py ruchu przed.świątecznego jeszcze 
wcale nie odczuwają, a śnieg, będący 
nieodłącznym atrybutem grudniowych 
świat, widoczny jest tylko w niektó­
rych wystawach sklepowyćh: - Jest 
tó dekoracyjny śnieg z waty.„ (:) 

Skróty telegraficzne. 
- Na wczorajszem posiedzeniu senackiej 

komisji budżetowej referent sen. Rostworow· 
ski zglosil szereg poprawek do projektu usta­
wy konstytucyjnej, uchwalonego w · dniu 26-go 
stycznia r. b. 

- Na wczorajszem posiedzeniu komis!I bu· 
dżetowej sejmu rozpatrzono budżet Prezyden­
ta Rzpl itej, który wyhOsi 255.000 zł. Wszelkie 
wydatki kancelarii cywilnej P. Prezydenta zo­
stały obniżone od 8 do 10 Proc. 

- W Lansing w Stanach Zjednoczonych 
spłoną! horel, przyczem 60 osób straciło życie. 

- W 1 ul onie aresztowano dwuch jugoslo­
wian, podejrzanych o współudział z zama· 
chem w Marsylii. Nazywają• s!ę oni Mirko 
C!ock i Stulumanoiwcz. . 

- Jak donasza pi sma francuskie, celem 
wiżyty min. Hessa w Paryżu jest tJódobrtó uro 
jekt za warci a vrzyń\!Clrt:a ~ójskctWeit& nlemiec 
ko • francuskiego. · 

umowy zbiorowe} I nie przestrzegajq j. wego p. Walczak wyjechała do Zduń-
ustawy o czasie prac:v • skiej Woli już dziś rano. i t.ódi, Piotrkows c~a '\142 
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ftapadnaprzodownłka policH w sądzie w Poznaniu 
Zawodowy złodziel, brat znanego bandyty, dwukrotnie strzelił do 

przodownika Zapłaty. - Rannego polłcjanta odwieziono 
do szpitala. - Przyczyny krwawego zamachu 

Pozna6, 12 ~rudnia. 
Dziś o godz. 12-:ej w południe w gma 

chu sądu okręgowego w Poznaniu wy­
darzył się krwawy napad na orzodow-
11\ka policji państwowej, Zapłatę. 

Prżodownik Zapłata pracuje w 4~m 
komisarjacle policji i występuje jako o­
skarżyciel publiczny w sadzie grodz­
kim, gdzie dnia dzisiejszego wvstępo­
wat w jednej z rozpraw. Podczas roz­
prawy, gdy sąd był na naradzie, Za· 
płata wyszedł do tualety. Ody wycbo 
dzJł z nie), został postrzel<>ny przez 
pewnego osobnika. Ranny zdałYł Je· 
szcze chwycić napastnika, 
KTóRY DAL oorq DWA STRZAŁY, 

POCZEM RUNAL NA ZIEMIĘ. 
Publiczność przychwyciła niedosz­

łego zabójcę i oddała go w rece poli­
cji. · Na miejsce krwawego czynu zja­
wi! się wiceprokurator sadu okręgowe­
go Odralewjcz w a~ystencii komendan­
ta policji państwowej na m. Poznań, 
Kózakiewicza, kterownika wvdtiałtt 
śledczego Nowakowskiego. kierowrillrn 
br.ygad:y śle,dczej Tołwlńgl<ie'1:o oraz 

l 

kierownika czwartego komisariatu Ko- pchane grubo marynarki, wobec czego 
ztowskiego. Zapłata wezwał ich do zatrzvmania się. 

Napastnika wylegitymowano. Oka· Poczęli oni uciekać. Zapłata ouścit się 
zał słę nim 30-letni f eliks· .Jakubowski z nimi w pogoń I kilkakrotnie wzywał 
z Poznania, zamieszkały przy ul. Ma„ d.o zatrzymania się. Od'y tell:o nie u­
teJkł. Osadzono go w aresztach poli· czynili, daf jeden strzał i zranił Jaku­
cyjnych przy głównej komendzie poli· kowsklego w prawą nogę. Jakubow­
cji. Dochodzenie, prowadzone przez skiego przewieziono do szpital.„ gdzie 
prok. Górale,wicza, ustaliło. że Jaku'- wskutek komplikacji musiano mu am­
bowski znany jest już policji od dłuż- putować nogę. 
szego czasu i byt notowanv w kartote- Już po pierwszej amputacji nogi Ja. 
ce policyjnej za róine przestepstwa. kubowski · 
Jest on bratem głośnego bandvty, któ· POSTANOWIŁ SI'.Ę żEMSCIC NA 
ry, ~okonawszy gł?śnego napadu .na PRZOD. ZAPŁACIE. 
złotmka Bamdera przy ul. Półwiefsk1eJ, Rodzina powstrzymywała go jednak 
skazany został na ~ lat ~lez,łenła. Po- przed dokonaniem zemsty. Przed trzema 
za~em z pozostateJ rodzmv Jakubow- dniami ro,dzina wyrzucifa go z dornu. al­
sk1ego siostra jego Jest zawodową pro- bowiem nie dawał na swe utrzymanie. 
stytutką. . . Jakubowski postanowił wykonać te-

. Jak się okazało, Jakubo~sk1 popel- raz swą zemstę. Dowledzia wszy slę, że 
nil s~ól czyn z zemsty ~sob!stel. Przo ..... Z~płata występuje jako oskarżyciel pu­
dowmk. Zapłata w paźdz1er.n1.ku 1930 r., bhczny w sądzie grodzkim przygotował 
P.atrolu3ąc na ul. _Szypersk_1e1'. natknął się do zamachu i prz:ybyl dziś do sądu 
s1e na .Jalrnbow. sk1ego, kt6ry szedł w tolgrodzkiego, gdzie oczekiwał odpowied„ 
\\l :ir7.yl.': t\\'k 7.n R n~;go zt.odz1eja. Kwiet- niej chwili 
11!c •, i.;· s kl t~ 1~n . Obnj złodzieje mieli wy"- • · 

• 
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MAC Z U 6 A liroźng hondgfo wielko-
, . , polski, kiórg zo1nordowol 

k•i~dzo Cb11•urowiczo, 
skazany na śmierć przez sąd przysięgłych w Rzeszowie 

Rzeszów, 11 ~rudnia. z bandytów wszedł do sypialni księ- nia Maczugi. werem i zmuszał do uczestniczenia we 
W poniedziałek rozpoczęła się przed dza, a gdy ten się przebudził. zagroził Krwawy zbir nie przyznaje się do wszystkich WYl)rawach. 

sądem przysięgłych w Rzeszowie roz- mu rewolwerem. winy. Ze wzruszeniem i patosem o- Trybunał przystą.pił do przesłucha-
prawa przeciwko groźnemu zbirowi Mimo to dzielny ksiądz podbiega do świadcza: nia świadków. 
Maczudze, który przez wiele miesięcy napastnika, usiłując zedrzeć mu mask~ - w dniu dzisiefszym chce mówić Wielkie poruszenie na sali wywota:-
grasował po wsiach powiatów środ- z twarzy. W tym momencie dwaj po- prawdę.„ ły zeznania kompana Maczugi, Józefa 
kowej i wschodniej Małopolski, dq~mny zostali bandyci oddali do sedziwego Maczuga zaprzecza kategorycznie J(apusty, który od:Siaduje obecnie kare 
wując szeregu napadów rabunkowych ka;>łana szereg strzałów rewotwero· jakoby miał zastrzelić ś. p. ks. Chmuro 5-letniego więzienia za WS!PÓłudzia. w 
z bronią w ręku. wych. na skutek których zmarł po ?dl· wicia. Twierdzi, że do rabunku na- napadzie na ś. p. ks. Chmurowicza. Ka-

Zbir, który ma na sumieniu 6 ofiar ku godzinach. Po zbrodni b:indvci po- mówił go znany kasiarz i bandyta Wa- pusta oświadcza, że do napadu na ple­
ludzkich, okazał się tchórzem. Całe dzielili się . łupem na cmentarzu i udali żybok. W mieszkaniu księdza odgry- banie namówił go Maczuga, który p0 
dni, dzielące go od rozprawy spędził się w kierunku Rzeszowa. wat tylko rolę obserwatora. stojąc podziale łupów rzuclł rewolwer do 
na nerwowęm chodzeniu po celi. Przy Energiczne dochodze1~ie pr:cy~zvni- przy drzwiach. Po podzieleniu łupu rzeki. 
każdej sposobności opowiadat. że su- to sk do ujęcia dwuch spra·:i.·cc),~· napa- udał się do domu w Rozbożu i tam zo- Ponieważ Maczuga zapierał się, Ja:-
mienie jego nie obciąża ani kropla du ratunkowego, Józefa Kapustv i An- siat aresztowany w dniu 7 gru<linia. koby miał wówczas przy sobie broń', 
krwi. Podczas licznych starć z policją, taniego Janusza, a w kilka miesięcy po Maczuga następnie zaprzecza, że przewodniczący zarządza konfrontację 
iak twierdził, strzelał zawsze na po- tern zdotano aresztować trze:.:ieg0 ban- podczas dokonania rabunku u ks. Chmu 01skarżo,ne~o ze świadkiem. Maczuga ' 
strach wgórę, a nigdy w poisterunko- dytę, Władysława Maczugę. rowicza posiadał przy sobie broń. Gdy zarzuca }(apu:ście kłamstwo i wota·: 
wych. · Dsadzony w więzieniu Nhcz.uga zdo przewodniczący zarzuca mil niejasność - Mów szczerą prawdę! 

Rozprawa obudziła w całvm kraju ta: w dniu .31 grucnia zbl ~.: \•·r:il z i:l- w zeznaniach i kłamstwo. oświadcza: Mimo to Kaipusta nie zmienia swo-
niestychane zainteresowanie. Już w r.vm \\ ·~źniem , Antonim Rvkiem, 1 któ - B6g jedyny może poświaidczyć, ich zeznań. 
zeszłym tygodniu do sądu nCJJpłyncły rvrr. (!ckc..•r.ał Sleregu il~.padów b:rnjy~ że mówię prawdę„. Naistępnie zemają wywiadowcy; z 
tysiące zgłoszeń o bilety na rozprawę, i\i ·;11 :·bro<lni. Po ;.'.asrrze1..:::1in fhk:i. Następnie opisuje Mac•mga dzieje swo który.::h je<len stwierdza„ że Janusz 
tymczasem sala rozpraw pomieścić mo \\' c,-c!·wcu r. ub pl}Jr,7·u nbl~wy r:cli- jej ucieczki z więzienia w Rzeszorwi- drugi kompan Maczugi, oświadcza, iż 
że conajwyżej 100 osób, taik. że nawet ;;yjucj. Mai;zuga sam i\r., :ymm.1e sw,1· cacłt. Twj.erdzi, że do wszystkich na- właśnie Maczuga strzelał do księ.dza. 
nie wszyscy krewni Maczugi otrzymali j:_i zbr; ·d\;·'-'-ą dziatalnośc. sie.i<1-:: pani.:-z padów rabunkowych namawiał 20 Byk Naczelnik więzienia rzeszowskiego 

·bilety wejścia. n4 trwL':.:.:: wśród mies :~ifoticów Malo- i wypiera się dokonania napadu na dom 

1 

podaje, że kiedy 7 grudnia u~ rrilku. 
W poniedziałek rano przed gma- polski. Herzbergów, podczas którego trzy o- przwrowadzono Macrugę do więzie:. 

chem sądowym poczęły się gromadzić Pu Jdczytaniu aktu oskarżenia pr?:e soby zostały zamordowane. Maczuga\ nia, za.py.tał. go, czy nie odczuwa wyrzu 
tłumy publi~~ości. Skonsygnowane wod.niczący przystąpił do przesL.H„ha- zeznaje. że Byk teroryzowa! go rewol-

1 
tów sumiema. Oskarżony odpowiedział 

oddziały pohc]l z trudem mogły utrzy- = wm am ' w -- ; t . e swego czynu żałude . wyra.ził 
mać porządek. !i!lllllllllllllllllllllllllllllllilllllllilllll!llllllllilllllill!lllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll\!llllllllllllllllll · ~i~· o, z 1 

Rozprawa rozpocz~ta się o god~. 9 1 • „WZIĘLIŚMY DUSZĘ I ŻYCIE NIE· 
rano .. Po wylosowamu 12 sędz1ó;-i,1 I N• •t • • k I k t tk WINNEGO CZŁOWIEKA" · przysięgłych, na salę wprowadzaJą I 1es2mowł o z•aw1s 2 na u susowym s a u . . . -. krwawego zbira, po którego twarzy po i U ~ t: J U . Po przem6w1emu prok. dr. Patteka 

ać d . . 'ś . . t t I Kt t • • o· ł J hl "? I mgr.Wachpressa zabrał głos Maczuga ~rch d~i.enerwowame I prze] Cia OS a - 0 ZU8 3JemOJCę " 13 ego 3C U • i pfacz~c.prosił pr~ys.ięg~ych 0 . lito§·~, 
'f.. · Pośród licznych okrętów, utrzymu-1 zwany również „Jachtem snobów i mil- zape~maiąc. 0 . sweJ n~ew~nnoścf. ~a- . 

Co zarzuca akt oskarżenia W1ady- jących stałą komunikację między Eu-
1 

jonerów". I stępme udah. się pr~ys1ę:goh na naraaę, 
stawowi MacZ'Udze, 22-Ietnlemu mło- ropą a Ameryką, są statki, które - bez! Na statku tym rczegrały się wyda- , poczem zwie~zchmk ławv 0.dczytat 
dzieńcowi, przed którym drżała niemal względu na s~oje rozmiary .- mają i rzen_ia, k~ór~ przeszły sw~ niesamowi- ; w~rdyikt, uznbJą~y. MabÓ?if! 1~ głi{a:. 
cała Mał9vąJ~ł_{a_? r· charakter .racze] s.pacerowyah Jachtów4,\ tpśc1ą naJbUłt}I:ejszą fantaz3ą. . ·- ·: ... ! wi, "%mn~m. „ z ro m z~, JS a 1 ra ijin 

W nocy z 7 na 8 czerwca ub. roku niż transot!eanicznych olbrzymów. Statl Szczegóły - w najnowszej po'wie• ; tt .. Na ~J ~aw1e tr~nał po na-
W!ady_słfi"'."„.Maczuga w towarzystwie _ki te sluż8' 1 ~q .Prz.ew.ozu , pasa,~~róV:'·' śpi Adama NasielSkfego, Jd.óra , ukazał!l" 5'~~!,eJ/.W.Y~ah~i'."-prp~„ ~ka.zu1ącWv lgiEos"3us 
dwuch kompanów, Antoniego Janusza którym nie zależy wcale na ceme bi-j się pod tytułem „Jacht zgrozy" w naJ- ł\ARĘ śMu:ł(Cf -"1EZ PO Zr:.· 
i Józefa Kapusty, włamał sie na pleba· !etu. nowszym, znacznie powiększonym nu- 1 NIE. 
nię do mieszkania ks. Chmurowicza w! Jednym z najbardziej eleganckich 

1
1 merze „Co Tyci.ii eń Powieść". I Obrońca zapowiedział kalsacJę łlo 

Przybyszówce pod Rzeszowem. Jeden · statków tego rodzaju jest „Biały Jacht', Cena egzamplarza 30 groszy. Sądu Najwyiszego. 

JERZY ZDArt 

GILOTYNĄ 
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NIEZWYKLE DZIEJE SZPIECiA - AKTORA 

ła jedna z największych klęsk wojennych nocześnie zemścić sie na zdrajcy. 
Mazury. Armja Samsonowa, została Po dokładnem prŻestudjowaniU kablo 
wciągnięta w niezwykle sprytny sposób gramu, Herc usiadł przy biurku i nakre• 

I w zasadzkę. Niewątpliwie główną przy- ślił na arkuszu papieru kilka słów, wło• 

I 
czyną tego wielkiego dramatu w błotach żył do koperty i zatelefonował do „Ti· 
mazurskich było pokrzyżowanie planów voli". 
operacyjnych rosjan przez strategów nie Po godzinie, Fortwil znajdował się w 

1 mieckich, którzy w niepojęty sposób do- pokoju Herca. 
~-amnmM~~-~~~~~·~~·n~~~~~~~a+~~~·Ee~~~~~~~~~~~ w~drieli ~ę o naµ~~~szych zam~- - ,,Kochany pan~''-m6wil ~~hlm 

rach rosyjskiego sztabu generalnego. głosem de przybyłego F orwila, „jestem 
Gdy fortwil wsiadł do pociągu, któ niem go do Berlina. Wilner rwa! się do Sztab rosyjski zorientował się, że padł z pana bardzo zadowolony i daje obec-

rym odjeżdżał do liamburga, Fi.lrsten- najniebezpieczniejszej roboty, byleby ofiarą niesłychanej afery szpiegowskiej. nie zlecenie, które wskazuje na szczegół 
berga na dworcu nie byto. Pociąg odje- zobaczyć się ze swoją ukochaną, która Został on wprowad:z;ony w błąd i otrzy- ne zaufanie. Odwiezie pan do Petersbur 
chat bez niego. Należało przypuszczać, tymczasem pocieszała się jak mogła w mał dane fałszywe, w wyniku czego ar- ga ten oto liścik. W sztabie otrzyma pan 
że · otrzymał on odrębne instrukcje, w Berlinie, przechodząc z rąk do rąk bo- mja Samsonowa dostała się w pułapkę i po doręczeniu listu 12.000 rubli dla n.a­
związku z któremi pozostał na terenie. gatych, dorabiających się majątków 

1 

została formalnie rozgromiona. szei organizacji. Na koszta ma pan 1.000 
Sztab rosyjski, nie mając zaufania do na dostawach dla wojska. Centrala wywiadu wystosowała do rubli. Za tydzień spotykamy się w Pe- . 
szpiegów, częstokroć szachował ich fortwil zorientowawszy siQ w nie- Herca obszerny kablogram, wzywając tersburgu!".„ 
niespodziewanemi dyspozycjami, o któ- pomyślnej sytuacji finansowej, a w każ- go do niezwłocznego zdemaskowania Fortwil błyskawicznym ruchem prze 
rych nie powiadamiał pozostałych dym razie powołując się na to, postano prowokacji. darł kopertę. 
szpiegów, wykonywujących to samo wił zaangażować się do jakiegokolwiek Tegoż ~am~go dnia w Berlinie zapadł . Herc zerwał się z fotelu i opadł bez-
zadanie. teatrzyku w Kopenhadze. Znał dobrze wyrok śmierci, wydany przez s~d P?lo- władny. . 

Pociąg pędził przez ziemie niemiec- niemiecki, w którym to języku popisy- wy !la .4 osoby. ?skarzone. o działanie z - „Ła1~~kul - zasyczał Fortwil -
kie. fortwil nucił: wało się wielu aktorów. Spotkał się z ra~111en~a rosy1skiego wywiadu. Ta sama „Morder.co. . . . . • . 
„I znowu w małym gabinecie i ja i ty zupełną aprobatą fferc.1. który zaleci! ta1emmcza ręka, kt~ra J?Odsu°;ę~a fałszy . - Nik~zemny . z~ra1co i tak nie UJ-
A z nami tylko•wielka miłość itd. mu udawanie rosyjskiego aktora, dezer w~ plany, „syp~ęła na1?ar~.zie1 ~akon- dziesz kuli rosy1skie1l . . ~ . 

W Kopenhadze już oczekiwał z nie- tera z wojska, zmu5z0ne~o dr szukauia sp~r~wany oddział orgamzac1i szpiego~- - ąa, ha, ha, -:-- za~miał ~ię F ortwil. 
cierpliwością fortwila Herc. Byt bar- chleba na emigracji. Portwil bez więk- s~ieJr k.tory ~ddawał p~zez s~ereg mi~- Twarz , 1e~o była biała 1ak płotno,. usta _ 
dzo ździwiony, że niema jeszcze Fur- szego trudu otrzymał engaj?'.ement w sięcy nieocenione usługi wrogiemu pan- wykrzywiły si.ę w potwornym uśmiechu. 
stenberga. Nic go nie mogło zatrzymać, teatrzyku „Tivoli", kabarecje przy sto- stwu. • . - Kacie, !estes. ~tano~czo za m~ło 
żadnych podwójnych instrukc:vj nie likach Po otrzymaniu przez Herca kablogra- roztropny, pozegna1 się tez z tym tysią-
otrzymał. w· st ował tutaj jako Ryszard mu, zredagowanego w niezwykle ostrym cem rubli: .„. . 

_ Czy przypadkiem nie wsypał się Ko ~ ęp tonie, podejrzenia Herca co do podwój· . Rzucił na biurko karte z rozdartej 
_ pytał zaniepokojony Portwil. nor nej roli Fortwila zostały potwierdzone. koperty. 

lierc oświadczył Portwłlowi, że nie IX. Herc nie miał żadnych wątpliwości, „Oto zdrajca! - brzmiała jej treść -
posiada szyfru nut i odeśle tekst wraz TROJAIQ'SKI KON. że Fortwil oddał w ręce niemieckiego któremu zawdzięczacie klęskę mazur-
z melodją do sztabu. W Kopenhadze Wypadki wojenne toczyły się z nie- wywiadu Furstenberga i zdradził tajem- ską. P~·zed r?zstrzelaniem, należy jednak 
spotkał się Portwil z pozostałymi czlon zwykłą szybkością, doprowadzając do nicę organizacji w Berlinie. Będąc zaufa wydusić z mego wszystko, co wiei 
kami organizacji. Tylko Szapirb działał sensacyjnego zwrotu w dziejach bandy nym sztabu rosyjskiego, sprzedał się . . . Herc11

• 

gdzieś na terenie. Miny wszystkich to- szpieJ!owskiej. . . Niemcom i działając z ich ramienia, za- Był to dlań wyrok śmierci, który sam 
Zb b ł k t Kl k kl 1~ T · · dał śmie~telny cios rosyjskiemu wywia- miał doręczyć w sztabie . . warzyszy ze uczyna Y Y mar 0 - ęs ę za ęsKą ponosi i . ros1ame.- dowi·. Obaj stali naprzeciwko siebie. Z i"ed-

ne. lierc nie dotrzymywał warunków, Niemieckie sztaby w nieuchwytny spo-
gaże nie były wypłacane w umów:o- sób zdobywały najbardziej poufne infor- Dla Herca sprawa ta oznacza koniec nej stro1!y czł?wiek, w ~tór~.1!.o ręk? ~d 
nej wysokości i punktualnie. Szczegół- macie, tymczasem praca rosyjskiego wy- karjery. Nietylko, że nie mó,l!ł liczyć na lat skup.iały się •wszys!kte n.ici rosy1~~1e 
nie narzekał Wilner, który liczył na to, wiadu stawała się coraz gorsza, a w ~e- dalsze awanse, lecz stawał w obliczu zu go ~wiadu: Z dru~ie1 zaś 1ede~ z iego 
że bedzie miał możność zetknięcia się vmym momencie stała się źródłem nie· pełnego bankructwa i niebezpieczeństwa age.ntow, ktory w mwe~~ pogrązył wszy 
ze swoją przyjaciółką Alicją Warm. powetowanych klęsk. ~f'eszcie całą Ro że na niego padnie podejrzenie sztabu stkie plany na przyszłosc. 
;Tymczasem Herc zwlekał z WYSła- sjłl, a nawet całym matem wstrz149nę- rosyjskiego. Należało ratować się, a jed•. (dalszy: Qląg JatroJ. 
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KSIĘZYCOWA KOCHANKA 
11 

Sensacyjna powieść współczesna. 
Napisał specjalnie, dla „Expressu" Mieczysław Sylwester. 

. . 

.I. 
STRESZCZENIE POCZĄT.KU POWIEśCI. pokoju. Wreszcie raz jeszcze jeden wzię 1·Henriety Dreźnickiej. przystąpi pan wreszcie do sedna spra-
Na dalekim cmentarzu w podziemiach gro- ła do ręki ksią:lkę przyjęć i otworzyła ją, Czoło jej sfałdowało kilka ooprz~cz- wy? 

howea z czarnego granitu schodzą sie zamasko- t · kt · · 'd · ł · k h k 
wani członkowie „Bractwa Satanistów'' na na s rome, na ore1 w1 ma o nazw1s o nyc zmarszcze ' - Właśnie przystępuję - odparł z 
swoje potaiemne nocne obrzędy. R d - I t~ niezmąconą pogodą Brzytewka.~ Otóż 

Pełnym grozy i wyuzdania orgjont patronu- OZ ZHI "' z dzienników tych dowiedziałem się, że 
le zagadkowy mistrz i dama w srebrnej masce, ~t I !1J i fl • pan inspektor Petroń (mój przyjaciel 
?.Wana .,Ksieżycową kochanka"· Jl:ł ~n r~··· ,.P!FW1 a ~~~n41l1IO ) 

Pewnej nocy w pobliskim pałacu w Dreźni- '-' ~ 'tii ~ ...,.St .;;a.'-'Ai 'E.111 'il...- śmiem powiedzieć i dobroczyńca znik-
cach dokonana zostaje tajemnicza zbrodnia. Minęło wiele godzin, zanim wreszcie I prawdziwa konsternacja. nął w tajemniczy sposób. Panie komisa 
Oto w przeddzień ślubu zginęła w niewyjaśnio- l , rzu, mogę panu zakomunikować, że 
ny sposób młoda panna Henrieta Dreźnicka. oszo omiony i uspiony działaniem stra- Dwa dni temu o godzinie ósmej ra- . , t . . 1 
Siad krwi, jaki pozostał na posadce w jej pó- szliwego preparatu „Z. ;;" tlenryk Pe- no miat detektyw skomunikować się z wiem cos 0 eJ sprawie. 
kolu ~wiadczy o tern, że prawdopodobnie po- troń przyszedł do siebie. komisarzem Wattsonem w sprawie - Gadajże pan wreszcie! - wrzas-
pelnior.e zostało morderstwo. Znikniecie pięknej W głowie czuł straszliwy chaos i wir. wspólnego prowadzenia śledztwa w pe- nął oficer policji. 
panny zauważy/ nad ranem jej narzeczony in· 
żynier Janusz Skrzycki __ i szaleje z roz· Przeszło jeszcze wiei czasu. zanim wnej aferze przemytnicze.i. Lecz tym I Teraz dopiero OPO\\'.iedzial ranny 
paczy. detektyw zdołał jako tako skupić my- r::izem sumienny zazwycz.aj kryminolog: apasz komisarzowi o przygodach i cu-

T ej sarnei nocy opuści! swoja meune znany śli. nie zjawił się. I dach, jakie pewnej posępnej nocy wi-
apasz Stefan Brz.vtewkH. ażeby, uważnie roz- I d • 
gląd~i•ic sie ct.iko!a. r.r.iknać w głębi małego . Chciał . poruszyć r~ką, orzewrócić A skoro nie po~azat si~ i, d~ia na- zia1 na zamiejskim cmentarzu: o prze-
szyn,\11. Tu spotyka się z drugim toaszem się na drugi bok, lecz me mógł. . stępnego, poczęto się obaw1ac. ze zna- dziwnych odgłosach, dobywających się 
Józkie1,~. . . . - Czyżbym był sparaliż<)wany? - ny ze swej brawury- Petroń uległ ja- z głębi grobowca z czarnegó granitu, o 

~bai. rzezim1eszk0\;!e. siedząc. za. stołem,! zadrżał. I kie muś nieszczęśliwemu wypadkowi. porusza~ącej się płycie mogilnej i lata-
mowe. · op1ero znaczme pożnie. uzmysto- ie u ega10 westJJ, ze zuc wa y ry- JąceJ g1ow1e. wda„ ~le; w ~·cha. a.t. mocno ozvw1ona roz· 1 D . . , r I N. l • k .. . h ł . . • . 

Wreszcie obaj wychodzą do pustej sieni, wił sobie, że jest silnie związanv, a na zykant wplątał się w jakąś niebezpi':!cz- - Pana inspektora Petronia - koń-
gdz!e J~zek. w;ecza swemu towarzyszow: usta założono mu knebel. ną grę i wpadł w potrzask - o iic na- czyt swoją opowieść Brzytewka - za-
częsć taJemniczt:J ~dobvczy: gruba paczkę ~tu Leniwie pfynęły i· ego muśl1' Przy- wet nie zginął' 1·nteresowało bardzo to opowiadanie. Po 
zlotowych banknotow. ·', · . . · . , . 

Stefan Brzytewka wraz z swoją kochank·:i pomniał sobie fantastyczne scenv ubie- Nalezn tu zorgamzowac eksoedycJę wiedr,iat mi, że istnieje jakaś ł~zność 
Zośka spieszy na dworzec. ażeby wsi:iść do głej nocy: z~maskowane bractwo sata- ratunkową. między głową, jaką widziałem na cmen 
rociągn . zm·erz.ającego do Katowic . .Jednakże nistów, orgie u stóp trumnv. w której I l cez d0kąd ją skierować? Gdzie szu tarzu, a morderstwem panny Henriety 
W dradze ZOStaJe zaaresztowany pr7.eZ głośne- t 1 k' • · k ' 'l d' · ' d kt ? O , " k' · w· ł . Ś " • ' 
go dttektywa lienryka Petronia. s~oczywa1y zw10 1 umarłe.i kobiety, ac s a ow zag1111on_ego ete vwa. rezmc teJ. _iem z ca ~.pewno c1ą, ze 

Stefan Brzytewka zręcznym fortelem zdołał mesamowite oczy wielkiego mistrza i Komenda policji sprowokowała w I wprost odemme udał się na cmentarz. 
uśpić czu .iność eskortujących go agentów i wy- pieszczotliwe szepty „Księżycowej ko-) prasie wielkie artykuły, opowiadające Tam też prawdopodobnie przydarzyło 
!'koczyć nrzez okl"' wagonu. h k"" 'k · · ł k · l · · , · C ,-. o 

De.t kt p t , . .k . u c an 1 . o zm męcm s a w n ego rymmo oga ma I się mu meszczęsc1e... zy mogę p"pr -
e yw e.ron .vraz z pomocm am! rz · W . . . . . . · . . , ' ·, · · d · ·1 "J 

ca sie w pogoń za zbiee:lvm rzezimieszkiem. szystko to wyda wato mu się teraz Jąc nadz1eJę, ze moze zgłosi s1e ktos, kto 
1 

sic pana o Jeszcze Je nego pap1eros1 rn · 
P~ dramatycznym ~ości.gu Stefan B;zy~ew~a <;nem. miałby coś do p.owiedzenia o zaginio-· Komisarz wysypał mu zawartość 

zostaJe UJęty. Pomewaz ~ciekaiąc zramł s~e cię-I Nie wytn:eźwial jeszcze z d7,iatania nym. swej papierośnicy na koldr 0 a apasz 
żko. detektyw opatrzył )ego rany. Wdzięczny t ]' d . . . · "''. . 
opryszek opowiedział mu. że kiedy poprzedniei J srasz 1we;Q;o śro ka ~ase~ne.go Nie r>r6 Okazało się, ze manewr ten był bar- dochodził do ostatecznego wmosku. 
nocy udał s'ę n~ c.mentarz. celem zakopania tam 1 bowat am .zasta~ov.-:1ć sie . ~,ad. obecną 1 dzo słuszny. _ Przysiągłbym, że i pan inspektor 
zrabo:vany~h P!emędz_y. usłyszał hałasy., wydo- swa sytuacm, am ter, uwolmc s1e z pęt. I Przebywający w szpitalu na kuracji Petro1i. zaintrygowany zo_ stał zagadką 
bywa1ące się z głębi Jednego z grobowcow, po- p · k' · · ·1 d• . · .' . . 
tern z·aś zauważy/ ohciet;i głowe ludzka. · owie 1 Jego c1ęz rn opa 1Y spowro- ranny kasiarz. ·Stefo.n Brzytewka, pole- ,grobowca ... Kto wie, czy rozw1ązuiąc 
. W pe,wnej chw,ili zag~dk?wa gl?wa uno.?i tern ... . . . . . I cit sprowadzić komisarza Wattsona ·.r, ja. r,je padt sam ofiarą tajemniczej rę-

s1~ do gory 1 wśrod szatansk1ego chichotu zm· ... NaQ;le z1aw1t się w P'.robowcu mistrz tern. że chciałby mu zakomunikować ki? 
ka }j potwiekttzu.dw. . - t . ... . ·t 1,,. .i niski utomny brat .. Piszczel spróch-1 bardm cem1e wiadomości tyczące się Umysł komisarza Wattsona pracowat 
- 'Urzy ew a er 1ez10nr ros a-ie "ro -Slłfll a " '· t " Wł · l' · h p · · · ' · 

wleziennt:!!:O a detek~y~ Petroń. jedzie sw.oiem ma Y · ozy 1 .~ien~c om.ego . et~oni::i zagm10nego detektywa. intensywnie. Intuicja powiedziała mu. 
autem do P(lła~ _dr~zpiclQ~o, ~~Y r9..zwi%i~!. do ~~mnv_ zabili w1eko 1- oomeśli g'O.f Skoro zaintrygowany komisarz zja- że z zeznań Brzytewki wyciągnąć może 
Z(l~adke znikn.c;cia pieknei Henriety Drezn · gch.1es dalekg. I wit się aDasz rozoocząt filozoficznie cenne dla siebie wskazówki. 
k1eJ · P h T ł P t , · · h . - ' 

Ale, .mimo jego intensywnego śledztwa, za- 0 c Wl l ~czu e _ro~. zi; ~a wi~rz~ I jak zwykle Trzeźwo myślący oficer oolkji nie 
gadka wiki~ się ;o.ra_z ~ardziei. . . trumny p~daią ~rud~i zie~! .1 kamienie. , - Czy zna pan, panie komisarzu wierzył w duchy i upiory. Znzuniiał, 

Na ~rugi dzien rnzymer Skr~ycki otrzymnJ~ . - Boze, zat:o_ouią mme zvwcem !- wzru~zaiącą bajke o przysłudze jaką że grob-owiec z czarnego ~rani tu, hu-
przesyłkę. Skoro rozpakował Ją, ze skrn:nki Jęknat w ostatmeJ rozpaczy. , · · · ' · 
wypadła głowa ludzka. Była to głowa Henriety S . t . . b d 1„

 . k · wysw1adczyła lwu mata myszka? - czacy nocą tajemniczą wrzaw«1, mu-
Dreznickiei. . prę~y .s~ę, , aze V ? ':"a ie wi_e 0 t Zna pan? To świetnie! Otóż i ja jestem si być m' dscem schadzek z,H(a.dk·J-

Detektyw Petroń przypomniał sobie historię. tru~nv: 1. uciekac. Lec.z smie~telne ie.go · zdania. że każdy dobry uczynek zosta- wych przestępców - którzv też praw-
iaką opow i adał mu Stefan Brzyte~ka . 0 n!e- wysiłki me Przydały się na me. Pot mc-,I ie kiedyś wynagrodzony! dopodobnie unieszkodliwił depczącego 
samriwitei głowic na ~mentarzu. Udaie się więc ludzki zrosił mu czoto, on jednak nie po · . · h p 
do szpitala, odwiedza1ąc rannego apasza. tram poruszyć nawet oalcem A wokoło . - Do rzeczy, do rzeczy, Brzytewko im PO piętac etronia. 

Brzytewka po rai: drugi powtarzał mu swoie brzmiały jakie~ szatańskie ś~iechy· to i - zaczął się niecierpliwić. komisarz. Należato działać natychmiast i to z 
niesamowite rewelacJe. ś . r ; !' . I Lecz 'kasiarz ciągnął dalej z iście an- całą energją. 

fJe nryk Petroń udaje sie nocą na cmentarz, mie .1 SI~ umar 1". . ielską fle m J 
gdzie jest świadkiem. jak kilka zamaskowanych N1ewiadomo Jak długo trwała ta ie- g g ą. " . . edna chwila, a Wattson miał już 
postaci znika w otchłani grobowca z czarnego go męka - godziny czy wieki ca te? I . - „ąrzytewko , pow~edz1ał pan, pa- ułożony plan działania. 
granitu. Wreszcie ocknął się znowu. Zrozu- · me komisarzu. A coby się stal o, gdyby - Czy poznałby pan grobowiec, o 

Dctekty.w dorozun;iewa sie. że _jest to ten sam miał. że śnił. Niemniei sytuacja jego na zwrócił się pan do mnie prze~ „panie którym pan opowiada!? _ zwrócit się 
i:ró? fam1li1ny, o ktorym wsvommał mu ranny jawie orzedstawiata się trarricznie. Brzytewko"? Czy fakt, że poslizgnęła do Brzytewki. 
kasiarz "' · · · · · · h d 

W.,-. . . . . d b .. t Byt mocno związany zakneblowa- m1 się meco noga upowazma mnyc o Brzytewka przymkn<>t oczy. 
s izgu1e sie więc 0 gro owca 1 J~s . · · · ' tego by tykano i· obraz· ano mn1·e? Jak- "'1 

światlldem nocnego obrzędu ,,.'3:-::.ct'.va Satams.,. ny, porzucony w głębi grobowca. zda· . . ~ . . ·, 
tów". ny na taskę okrutnego mistrza satani- zez mn)_' Jest _pan mspekt?r Pe~ron. On, - Nie tak łatwo! Widział.em go raz 

w pewnej chwili ,,Księżycowa Kochanka" stów zaktadaiąc m1 nawet ka1dank1 na ręce tylko i to w dodatku w nocy, jednakie 
~odstmda i:iu ku ustom czarkę. ~etroń, ud~jąc, Wiedział że znikąd nie może ocze- nie omieszkał przytem powiedzieć:. - mniej więcej zapamiętałem jego kształt. 
ze pqe, wciągnął v; nozdrza powietrze - 1 ru- k" , ' . . "k Aresztuję pana panie Brzytewko Możliwe. że na tym samvm cmentarzu 
nąl nieprzytomny ia ziemię. iwac pomocy, pomewaz m ogo ze B d . k . . ... odnalazłbym dziesięć podohnvch rrro· 

Mistrz. któr; zdemaskował intruza, kazał swych naibliższych nie uprzedził, do· t ar zo mi "ćprzy rot, ze. zmus~ony 'ćl;,s- „ 
go związać i zostawić w głębi grobowca. kąc'l się udaje. em spra~1 panu ę. meprz~Jemnos ··: bów familijnych - leG.z miedzy tymi 

Ncrzeczony ttenriety Dreżnicki.ei iedzie do Poczeło dokuczać mu zimno. a po- Tak, ~o Jest prawdziwy dze_ntelma_n ~ dziesięcioma z całą pewnościa znalazt-
Z~richu. g~zie .ongi~ studiowała .Jego kochana, tern zbud7,it się w nim gtód .• targając mu człow1~k kult~r~lny ... G~y.byz tak mm by się podejrzany. 
azeby dow1edz1eć s1~ od dentystki .. która leczy- . I k .. d . panowie z pohCJl zechc1eh go naślado- K · w tt d h d ·r d 
la rfenrietę, prawdziwych rewelacii. budzących trzewia. ta przemIJały go zmv, a mo- wać Ah jakże. b ł b t d 'ł na om1sarz a son oc o z1 o 
w ni111 wątpliwości w autentyczność przysłane! że dnie. ś . · . ' z Y 0 Y w e Y mi 0 szybkiego wniosku. 
mu głowy. Gród przewiercając wnętrzności nie wiecie. „ . - Ponieważ nie może pan jeszcze 

szczęśliwego wieźnia. stawał sie coraz I Na tw!łrzy Wattsona odb1J~to się co chodzić, przewieziemy pana autem na 
nieznośniejszy. Myśli Petronia praco- I raz to większe zdenerwowame. cmentarz i będzie nam pan musiał do-Skrzycki nacierpia.ł się tak bardzo, 

że teraz hipotezy pani Maurer, wątpiącej 
w identyczność przysłanej mu głowy, 
chwycił się oburącz. 

Błyskawii::znie powziął plan dalszego 
działania. 

Oto powróci natychmiasi do kraju, 
ażeby podzielić się z Petroniem sensa­
cyjnemi nowinami. Następnie zażąda 
ekshumacji pogrzebanej J!łowy i podda 
ią ekspertyzie lekarskiej: ewentualnie 
każe ją nawet przesłać do Zurychu, do 
dentystycznego gabinetu pani Maurer. 

Wstąpił w niego nowy duch. Był zu· 
pełnie zmieniony, kiedv wśród tysięcz­
nych podziękowań uściskał rękę pani 
Maurer, ażeby prosto z jej zakładu, po­
spieszyć na lotnisko, skąd drogą po· 
wictrzn„ zamierzał polecieć do kraju. 

Po jego . odejściu, pani Maurer czas 
jakiś przechadzała się w zamyś'leniu po 

wały coraz leniwiej w miarę jak słabły - Więc poto mnie pan tu zawezwał oomóc w odszukaniu zagadkowego gro 
jego sity. ażeby prawić mi morały? bu, który, kto wie, czy się stał mogiłą 

- A zatem rzeczywiście mam zgi- - Nietylko poto - odparł z powagą Petronia. 
nąć z głodu w tym koszmarnvm gro- Brzytewka. - Aczkolwiek nie neguję, - Jstem do pańskiej dysoozycji -
bowcu - buntowało się całe iestestwo że w tern co powiem tkwi głębszy mo- zawołał z całą gotowością Brzytewka. 
konającego człowieka. Oczy jego bie- ral_ny ~e_n~. Narazie, zani.m powiem to - Przyznam się, że leżąc w muracłi 
gnąc w ciemności napróżno szukały ra- naiwazmeisze, zechce mme pan poczę- więziennych szoitala, stęslmilem . 
tunku. stować dobrym papierosem. się 

K 
trochę za świeżem, majowem powie-

Coraz ciszej stukało jego serce, co- iedy komisarz Wattson, zgrzytając trzem A 
0 

t . ś . 
raz b.ardziej danteiska stawała się gro- zębami, W_YCiąg~ął pa~ie:ośnicę. op;y- wyśw·i-~dczę P~::vs~~ę zje~~:iemno ?1~ 
za m11czącegio grobo\)'ca. szek zapalił papierosa i ciągnął daleJ: wi'eko . 1 .. ; któ óemłbu czio 

. . . . p . , . w1 z po icn, rego m g ym na: 
Na w1elk1m. sarkofagu usiadł amol - an inspektor Petron był w kaz-

1 
r,wać dżentelmenem 

śmierci i opuściwszy hebanowe skrzy- dym calu dżentelmenem: dostarczył mi . ·:· . . 
dła, spoglądał nieruchomemi oczvma na ekstra pudełka cygar, oraz pozwolil, ... - me wyłączaiąc _naturalme 1 pa-
leżącego w kącie człowieka. ażeby pożyczano mi gazety. I oto do-/ na - dodał szybko, widząc, że komi-

_._ broć jego zostanie wynagrodzona. Al- sarz Wattson marszczy groźnie brew. 
Petroń zginął... bowiem powiada Pismo Swięte... I 
Gdzie się podział detektyw Petroń? . --:- A niechże pana szlak. trafi! - rzu (Dalszy clawa IUllO) 
W ur~zie śledczym zapanowała clł s1e zdene~wany karmsarz - .CZY, • 

t 
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PARCELE BUDOWLANE 1 

przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedanJ 
Zgłoszenia: Piolrkowska 40 do p: Hermana 

Hallo! 'fu rodjo! 
PROGRAM ROZGŁOłNl ŁODZKIEJ 

POLSKIEGO RADJA. 
2{).45-20 55: Dziennik wieczo~ny. 
2().55-21:00: , Jak pracujemy w Polsce", 
~1 00--21.30: Koncert chopinowski w wykonaniu 

śRODA, dnia 12-go grudnia. · Zofji Rabcewiczowef. 
6.45: Pieśń ,,Kiedy ranne witają zorze', 21.30--21,40: MuzY'ka (płyty). 

w dni powszednie od 10-12 i od 4 do 6 popołudniu. 
6.48-6.52: Muzyka (płyty). 6.52-7.()7: Glmna· 21.40-22 ()(): Polskie pieśni ludowe w wykona• 
styka. 7.07-7 15: Muzyka pł}"ty), 7.15-7.25: niu l!mmy Szabrańskiej. 
Dziennik poran"ny. 7,zs_7,35; Muz}!ka (płyity), 22.00-22.15: Odczyt p'. t. „Przyczyny walki z re• 
7.35-7.40: Chwilka pań domu 7.40-7.50: Zapo· ligją" wygł. ks Michał Klepacz. 

lilllE\11lili!llillill••••••111•11q111111•;an••••••11•••••• wiedź programu. 7.50-8.00: Koncert reklamowy. 22.15-22.30: Koncert reklamowy. I . • Dr. MED. 8.QO--M.57: Przerwa. 11.57-12.00: Sygnał cza• 22 J0-23.()(): Muzyka taneczna z restauracji ho· 

" Kll'IO. TEATR MIR A . '' •• ·PJ Dla zer su z arszawy. Hejnał i Krakowa. 12.03-12.05: 23"Jelu3 .• Bri1wło~"·d . t 1 . dl 
li z 

1 

Wiadomości meteorologic:me. 12.05-12.lO: Co- .vv-2 .05: 1a omośc1 me eoro og1czne a 
I I dzienny Przegląd Prasy Polskiej 12.10-13.00: komunikacji lotniczej, 
• 11 Listopada 18 '' • Koncent zespołu Arkadi Flato. ('rnnsm z Ka· 23.05--23.30: Dalszy ci11.g muzyki tanecznej z re· 
• I CHOROBY SKóRNE I WENERYCZNE Łowie). 13.00--13.05: Dziennik południowy. 13.05 atauracli hotelu „Bristol" 

I Dzlł :. Zachodnia 64, tel. 18~·49 ;~~~~ł~V~~'3.~f~30~0pt~~~~:.wt5.~ ·~~~~ 20.00: osLo •. i:~~e~t~~~!!;~ " 'ro~urator 111·r·1a H.orn • przyjmuje od 12-2 t od 7-8.oO wte.:z. W1adomośc1 o eKsporc1e polskim. 15.35-15,45: 20.00. PRAGA Koncert symfonlozn)' 
• • w niedziele i świeta od 10-12 wpoi Przegla;d giełdowy. 15.45-16.0Q: Fragment tea- 20.00. SZ'MKlłOLM, Utwory Bacha. 
8 • t l 16 nn 16 45 · K rt łu H I' y 20.lS BUDAPESZT. Koncert wieczorny. 
Il • rany. .vv- · : once zespo a in 20.~o.· FRANKFURT. Aud"jcJ'a państwowa._ a • DR. MED. Adam&kiej-Grossmanowej. „ _ 
I z Jadwigą Smosarską w roll „·=. Klara lfl·a11!ilgol1"'s 16.45-17.00: „Król Puszczy i Król Człowiek" - 20.45. RZYM. Wiecz6r operowy. • gł. c-. 

11 
opowiadanie dla dzieci starszych, wyigłosi 20.55. HILVERSUM. Operetka Friedmaana 

8 prof. Kazimierz Simm. =-••••••••••••••••••••••••••= = następne programy: 17.00-17.25: Recital skrzypcowy Jadwigi Drd•. :!:I:: n I t t ~ 

= Koci· Pazur ! (kwa~c~b~~~e~l~r:a1:1~i~r~~~~:g1: Itp.) 17. Z~~~~:._;~~i~s~~~i~:ciDori:~~l);~~ło~~:. rll owery ar y~ ynne = 
I I PIOTRKO·WSKA 113 17 35-17.50: Transkirypcfe znanych utworów w = := 
• B tel l65-l7, . wykonaniu 011kintory fortepianów Ar.ra Wa-, ręcznej rqboty = 
= Pet·ersbursk·1e Noce • od 10-1 I "7. letra (płY'ty). :!::: LILI HIRSZMAN = • I --.· .,._ 17.50-18.00: Poradnik s,portowy. ~ ~ 
I R k f1 • <S.00-18.10: Muzyika (płyty). . przeprowadziła się na ul. 

= a oczy arsz i N'1'e WDR.iMaE~·z· s k·1 rnJLJ~:i~~ ~~~~~~ar ~=:~;r~y w ~onaniu =. Andrzeja N2 27, front ~ • Zemsta o F M • li kwartetu smyczkowego Członków Ót1kiest.Ty ::c:-: • Tel 143-21 iii 
I •fa U anczu I Filharmonii Warszawskiej. . „ =••••••••••••~•••••••••••••••• 
• spec. char. skórnych I wenerycznych 18.45-19.00: „~ód~ na rynkac~ świata . . • Dz1·e1ny Chłop1·ec = <wrady seksualne) ' 19.00-19.2(): Ne!nt w wykonaniu Sł . Mllterowe1. Dgiłurg opiłek 
• li - I 19.20-19.30: Felieton a.ktualny. I • Andrzena 5 • telef. 159-40: 19.30-19 45: Luiitini· Balet egipski (płyty). Dziś w nocy ds,turufe. następuje.ce apteki: • P1·es'n1·arz Warszawy = przyjmuje od 8-11 rano I od 5-9 w. t 19.45-19:5(): O~czyi. pr~gr. na dzieli następny.I Sz: Jankiel!wicza ( tary Rynek 9~. L. Steckla I llll w niedziele i św eta od 9-1-el 1'19.50-20.00: W1adomośc1 sportowe (L1manowsk1ego 37), B. Głuchowsk1e~o (Naruto· 
li · = Dla rań oddzleln~ poczekalnia.· 21().00-20.4~: Muzyka lekka w wy.k .. orJdestry sa· wicza 6) .st. Hamburga i S-ki (Główna 50), L. 11•••••llllll!IB••••••••••••••••••••11111111ra:ititl'.H lonoweJ Marka Webera, z uqz1ałem Adama Pawłowskiego (Piotnkowaka 307), A. Piotrow-

- Wysockiego (piosenki - płyty). skiego (Pomorska 91). · 

11-gi TYDZIEN Kino-teatr „CORSO" Legjonów 2-4 ~~~:ra':!rlki rewelacyJny 

REKORDOWEGO ~ w rnli~a!hY..!,:~.~„„,,~„~be!-L A'' 
POWODZENIA. ~,'/), ~;!:\~~'~'~·~''"~~~,~.! l."?,ri~kzo1,~.~~~,~~~k h~a~ Y WRAY 

/ l Potęga! SensacJa! Zyclowa prawda! 
Ceny miejsc: 50 i 54 gr. ~M ~ Nadpro~ram farsa: „GWIAZDY - GWIAZDORY I GWIAZDECZKI'' .w roll głównej Smosarska, Bodo. 
na następne 54, 85 i 1.09. "-- Początek o godz. 4-ej, w sobotę, niedzielę i święta o godz. ll·el . 

.. „ ... s••„„••ee&oeo•„••eeoe„••••ee•~eeeev~eeeG~~~·•••~~•••eotto8eeel»Oeeee ....... • ... ••••••••••••••„ .................. „ .. 
Dziś dni następnych? Fiim nad filmami 

iza Jorisaka METRO M ADRIA. r 
Przejazd 2 W 1. łó . ł A b 11 Główna 1 

•llQIO. .!» rłlD•E:1111111•••······ ro 1 g wne]: urocza, pe na czaru nna e a. • ••••••••••••••••••• 
·•••„•••• ... • ... ••••••-.•••„.„ ...... e„oeaeeeooeca&ee„·l!H!t••••eoo ... eeeeeeoecto•_.. .... „ ............... „ .•..•.. .,..„ ....... ... 

KClnoZ-teł\atr RY I DJABLICA z KA~rżAS_Ti!;0~{zf,~r1~e~d~z;l_1rn~:1~ai.! _wP.1ALE
1

.ST_ prYNA 1934· 35 TEL·AVIV I j ,. ,, " Wspaniały rozwój ,,Ziemi obiecane!'' - Amerykańskie tempo pracy. 

I 
W rol. gł. Bu ck Jones i Shirley Qrey Palest.yny I I argt Lewantynsk1e. Przez ekran przewiiaią się postacie przywódców ży. 

bez certyfikatów dowstwa palestyńskiego iak: prezydent Sokołow, prof. Wajcman, prezydent 
CEGIELNIANA 2. Początek seansów o godz. 4-ei. Tel - Avlvu Dyzenhof, Ben- Gurion I Inni. 
1•••···~···„ ........................ „„ •• „ ............ ,...„ ....... „ ••.... „ ••••• „„ .............. „ .•••••.• ~~~ G9G ... „~~ 

PORADNIA DR. MED. PRZYCHODNIA L E C z N I C A ł Dr 

WENEROLOGICZNA L NITECKI Wenerologiczna PIOTRKOWSKA 294, ~1. 12~·89/W BA.LICKA 
• . (przy przyst. tramw. Pabianickich) 

LECZENIE CHORÓB p Ó il Lekarzy speclahstów · 2 razy dziennie przyJmulą lekarze • 
WENERYCZNYCH I SKóRIWCH owr c ZAWADZKA 1, tel. 122·78 wszystkich specJalno•cL Gabinet dent. PRZfPROWi\DlllA Slf NA UL. 
• Zc,stala orzenlesiona M ul. SP~C. CHORÓB SKÓRNYCH WE.NE- czynna od 9 r. do 10 wlecz. Wizyty na mieście. Wszelkie zabiegi SIEl'IKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 

zielona 2, tel. 189-33 R\CZNYCH I MOCZOPtCIOW~CH Choroby weneryczne _ moczopłciowe I analizy. Otwarta od ll·el rano do Ne. teL 194•03• 
od 9 rano - 9 wiecz. NAWROT 32 f~n:, ~.f~ęy~ I skórne. (Porady seksualne). p dS·el wieczór. Choroby s;t,rne I weneryc.:oe 

Pown a !in. a J z„ p • e · • STACJA ZAPOBIEGAWCZA czynna Ora a J ZIOie. przyJmule ~t· lolety I dzieci od 1 d1l 3 
a•Hl.aJJ'.Hl •• rzyJmule od 8-:-10 rano I od 5-9 w. cala dobe. Dla pań oddzielna poczekał· ---. . · I od 1 do S·eJ. 

Dzieci l kobiety przyjmuje kobieta- w nledz. I św1eta od 9-12 w ool. Porada -» złote. -
lekarz od 11-1 i od 3-4. ... LEKARZ • DENTYSTA 

DOKTOR 

Wołkowyski 
PRZEPROW ADZll sre 

na ul. Cegielnianą 11 
Telefon 238-02 

Choroby wenerycine, moczopłciowe 
I skórne. 

P1zyjmuje od 8-12 I od 4-9 w nie· 
dziele I święta od 9-1. 

__.Q!a Pań oddzielna poczekalnia. 

DOKTÓR 

fj
/':,;g~· .O •. RYG.lllALllE ,PROS. lKI. . · ~."IGREllD~llERYOSIM" 

_·:· R . M.5 . W ... N~IS9~L -.. 

1 _ ·Fmz~OGUTKIEM 
,,._ ~ _"J'. -S Ą ŚRODKI CM 

~~- .. ·• .. ·.K.OJĄC:;YM:: B. OLE· 
\~~; .J- •ZA$Ttl:S.OWANIE.: . ,. 

'" ·, ,. BOLE·:GtOWY 
HIGAElłA, MEWRALGJA, 

BÓLE ZEBOW,: 
GRYPA, PRZEZl!iBlElllA 

BÓLE;ARYRETYCZNE.' ': · ..... 

$TAWOWE; KoSTllE
0

; r:P . . 

. iĄDAiCIE ·~ APIEKACH .PllDSZKÓW 

TREPMAN_lllfllll 
specJallsta chorób wenerycznych, 

skórnych, moczopłciowych, 

Z a wadzka & 
Dr. med. 

H. Klaczkowa 

I. nunAUM~Wl Dr. med. 

H2 Lubicż orzyJmuJe od 3-1 p0 ool. 

Spec. chorób skórnych, wene- ł Plołrko·····JF~ 5111 
rycznych I moczopłclo~ch W'l7.:Pft~Hi i 

Ceg,elnlana Nt 7 telef. 121-23 
telefoll 141-32 ------------- • 

przyjmuje pd r. 8-10, 12-2, 5-8 w.•,...------------ DO SZAN. PP. ZŁODZIEI. Upraszam 
W niedziele i święta od 9-11 rano. Doktór Szan. PP. o łaskawe zwrócenie mi za · u wynagrodzeniem, weki;li, protestów 

D M d WLODZIMIER - H sz MACHER oraz 2 ćwiartek losu Loterii Państwo-

z
• "'·o·z· ,. B w I c% z I c. horoby •k6rne wej Nr. 9738 B. 99162 D., które zosta· ly skradzione z mieszkania wraz z 

SpecJallsta chorób 
uszu, nosa. iardła ł krtani 

Łódf, ul. Piotrkowska 164 
łeL 125·26 

przyJm~je od 4 do B wlecz._ 

garderobą. Weksle ~ie prz.ed!' taw·aja 
i weneryczne dla PP. żadnej wartości, gdyż zostały 

unlewatnione. S. Kon, Łódź, 6-go 
Sierpnia 61, m. 1. PIDTRKO\VSKR 56 

tel. 148·82 
od 9-12 rano, 2-4 pp. I 7-9 
wtea., . w niedziele I święta 

od 10-1. 

ZGINĄŁ żólty Jamniczek. Odprowa~ 
dzlć za wynagrodzeniem, ul. Piramo· 
wlcza 8 m. 14. 

ir. II piętro. tel. 234·12. 
8-12. 2-4, 6-9 wiecz. 

w niedziele 1 święta od 8-1 pp. położnictwo i choroby kobiece MAGLE masywne, u~oskonałone sprze 
dd I k 1 i da ie fabryka ,,Junior". Łódź, S~· 

_Ela Pań o zie na .pocze a n ~:... POłfkOWSka 99. dziowska 16 (obok Zgierskiej 122). 
Ceny lecznicowe. 

ANGIELSKIEGO konwersacit I litera· 
tury udziela rutynowany nauczvciel. 
Ul. Zawadzka nr. ZI m. 8a. front. co-

JĘZYKÓW ANGIELSKIEGO. FRAN· tel. 213-66 161~=~=~=-~~~~~-~-~- -~-~-
CUSKIEGO townie udzielam · · od · d 10-1„ -···· --- --··-·- ·- -'--· - - · FURGON do mięsa do sprzedania ul. 
gramatyka. Ute~~~~ra, ·konwersacla'. przyJmuJel ~8ziewininie o (;/ ZDUNA potrzebujesz? Dzwoń tql. Krasickie,o 6 (dawn. Wegnera) pr;!y 
handlowa korespondcnc1a. Tel. 183-04, ~ ecz. 189-35, Wólczańska 77. Zakład zdun• ~:i:gowskieJ. 11 
g. 10...:..1z rano, 3-4 po poł. CENY L.ECZNICOW.f ski, Zalewski. 

ł 

dziennie zastać od godz. 4-8 po poł 

POKO.J umeblowany z wszelkiemi wv 
godami, telefonem do wvnaiccia orzv 
ul. Wólczańskiej 62, m. 5 (ról4 An · 
drzeJa). Oglądad można -codzienni do 
IOd:&. 4"oeJ t>O Po&. 1 



• 

Bijatyka na bois·ku· Olbrzym z Nowego Targ 
„Krwawy" biuletyn policji wiedeńskiej na turnieju bokserski·m Warty 

Na meczu drużyny Weisse Elf prze· j letni Bacac ·i 23-letni Hacker, za.stali ran! . Poznań, 12 grudnia. i t6w. ":W miesic\cu lutym projektuje 'XI/ar · 
ciwko Astoria 1920, jaki rozegrany zo-j ni w ręce bądź też nogi. :Wszyscy trzej Sekcja pięściarska tWarty obchodzi w ta zorganizQwanie w ramach jubileuszu 
stał ubiegłej niedzieli we :Wiedniu, do- po opatrunku lekarskim, udali się o włas bieżącym sezo.nie jubileusz dziesięciole· międzynarodowego turnieju pięściarskie­
szło do nienotowanych jeszcze ~bry- I nych siłach do domu. I cia swego istnienia. Z tej okazji, roze- go w czter~ch wagą.eh: piórkowej, pół­
ków ze strony publiczności wiedeńskiej. Opatrzono też jeszcze kilku innych 1 grała już .Warta dwa spotkania drużyno„ średniej, półcięż~iej i ciężkiej. Na turnie j 
Na dwadzieścia minut przed końcem piłkarzy, których nazwiska nie zostały we z zespołami niemieckiemi. oba zakoń ten obok najlepszych pięściarzy polskich 
spotkania około 500 widzów wdarło się jednak zanotowane. czonem świetnemi zwycięstwami jubila• zaproszeni też mają być czołowi pięścia 
na boisko i pobiło w tak dotkliwy spo- rze europejscy. ' 
sób piłkarzy, że wezwane po~otowie ra- li Turniej zorganizowany byłby w ten 
tunkowe zmuszone było opatrzyć pięciu 8 a n 1-e g k I u b 0 w sposób, że w każdej wadze startowałoby 
poturbowanych piłkarzy na boisku, a · po czterech zawodników. Wł piórkowej, 
dwuch innych w stanie bardzo ciężkim obok świetnego Kajnara, startować ma 
przewiozło do szpitala, gdzie poddano w puli finałowej mistrzostw hokejowych Polski Kaestner i ieszcze dwuch zawodników 
ich natychmiast operacji. . zagranicznych. - Rewelacyjnie ma się 

Przebieg wypadków jakie miały rniej Na skutek lićznych protestów zre„ Postanowiono dopuścić „zamiast I!• przedstawiać obsada wagi półśredniej, w 
sce na tym „meczu" zilustruje najlepiej widował Zarząd PZHL zaszłotygodnio chwalonych poprzednio 9 klubów tylko której startować będą: niemiec Campe, 
biuletyn policji wiedeńskiej z dnia 9-go wą uchwałę w sprawie finaitsowej puli 8 według projektu kapitana związkowe- Chmielewski, Majchrzycki i najprawdo-
grudnia. mistrzostw hokejowych Polski. go p. Sachsa. podobniej czech Hrubesz. 

Na stadjonie sportowym „Schwarz- W wadze półciężkiej sfarfować mają 
Weiss", przy ul. Ameisgasse, doszło spo Mistrzostwa rozpocz,ną się 23 b. m., poznańczyk Szymura, warszawianin Kar 
wodu przedwczesnego ukończenia meczu Niema mistrza ping-pongowego przyczem rozegrane zostaną następują· piński, świetny austriak Zehetmeyer i je 
piłkarskiego do bijatyki pomiędzy gra- W Łodzi ce mecze: AZS (Poznań) - Legja w szcze jeden · pięściarz za·4raniczny. _ 
czami i publicznością, Warszawie Cracovia _ Pogoń (miej· Obsadę wagi ciężkiej stanowić będą 

W ·czasie bójki 20-letni Bortholy zo- Na poniedziałkowem posiedzeniu G. 1 jeszcze' nieznane). KHT _ Lech)a niemiec Runge, czech Kopeczek, Piłat i 
stał kopnięty przez nieznane~o osobnika i n.· t. O. Z. T. S. rozpatrywany był pro- i sce . . . świeżo wynaleziony ·przez niel!o olbrzym 
co spowodowało w~trząs nerwowy i we- test Orlęcia, w sprawie unieważnienia I W l(rymcY. 1 Czarni - War~zawianka ·z Nowego Targu, którego nazwisko trzy 
wnętrzny wylew krwi. 21-letni Thimmler meczu z Makabi. Spotkanie między Ma- l we Lwowie. mame jest jeszcze przez ~artę w tajem· 
został również kopnięty i doznał zgnie- kabi a Orlęciem, zostało powtórnie wy· Jak widać zarząd PZHL zamiast po nicy. 
cenia krzyża. Obu -musiano natych~iast znaczone na najbliższą sobotę, na godfl. przednio wy~naczoneg(JI Ogniska wileń O ile zamierzenia ~arfv zostaną w 
po opatrzeniu przez po!!otowie ratunko· 19-tą. k' d d 

1
• • 

1 
• całości zrealizowane, to będzie to tur­

we przewieźć do szpitala. Trzech następ Od wyniku powyższej!o meczu zale- s tego esygnował 0 PU 1 ima oweJ niej, jakiego jeszcze na ringach polskich: 
nych zaw?dników: 24-letrti Balko, 22- żeć będzie, której z drużyn przypadnie · Warszawiankę. nie oglądaI).o. 
M&Sr &ISMJliiii?PiA,&* w udziale tytuł mistrza Łodzi. ••••••••••••••••IGi:iil 

Rotholc· w Łodzi 
bohaterem szopki artystycznej · 
. Jedną z najpopularniejszych obecnie 

postaci w światku sportowym jest repre 
zentacyjny pięściarz Polski, warszawia­
nin Rotholc będą )/· jednWii z nielicznych 
zawodników, którzy stiifując w repre­
ze acji paśS.lw.tiwei, zawiedlL.do­
tychczas. 

Pięściarz stołecznej Gwiazdy, odby­
wający obecnie powinność wojskową w 
jednym z warszawskich pułków, jest tak i 
popuiarny w pewnych sferach, że aż z I 
iego okazji tworzą skecze w teatrzykach 
rewiowych i piszą piosenki. I 

Obecnie, stał się też Rotholc „boba- . 
terem" szopki artystycznej, wystawianej ' 
w Łodzi, w kawiarni Idea! przez grupę 
dziPnnikarzy żydowskich. 

Świetna kukiełka pięściarza i znako­
mity tekst sprawiły, że Rotholc jest głó· 
wną atrakcją programu, a. je)!o mecz 2 I 
reprezentantem Niemiec, Rappsilberem, 
wyyrołuje stałe salwy. śmiecht; na wido- I 
wm. Numer ten prawie stale Jest na żą· 

Zwycięzcy i pokonan! Kto zwycięży w 

Dziś międzyklubowe zawody 
bokserskie u Geyera 

Dzisiejsza im,preza bokserska w sali Teatru 
Geyera (Piotrkowska 293) za.powiada się o tyle 
interesująco, że organizatorom KS „Malklka.bi" 
udało się zestawić 10 par z pośród ciołowyołl 
~ięściairzy Zjednoczon_ych, Geyera, Siły, Bar 
Kochhy l ·.zi.a.ryibku IKP. 

W ramach tych zawe>d6w e>dbędzie się <ku;. 
żynowy mecz bolkserski M;ilkkabi - Geyer w 
sześciu wagach. ' 

ZeSJpół żydowski wyst111Pi w następującym 
skłnidzie: Graqd:ens. Zajbe!l't, Btmbaum, Gold· 
ber.g, Rurman i w wa.d:i:e cię.ŻJkiej Weisł>erg kttć­
ry ma za przeciwniika Greifa z Geyen, Kl~b fa­
bryczny reprezentowany będzie w tych zawo­
<lacih przez swych czołowych zawodników z 
Wojciechowskimi, Mikołajczykiem, Ostirowskim 
i Wolskim na czele, Zjednoczone des~nują 
Brzęczika, Kii•.wskiego, Walerysiaika i :Mar­
czews:kiE~go, Bar Koch.ba - Borensteina 
. Początek zawodów o godz. 20-ęj ipunktual· 

ru~ . 

Ran znokautowany! 
danie publiczności bisowany, j Na zdjęciu widzimy reprezentacje Lodzi i śląska po meczu hokserskimf zakoń­

czonym zwycięstwem śląska .. 10:6 - Stoi trzeci od lewej świrk. 

.Wi Bostonie o·dbył się mecz bokser­
ski pomiędzy zawodowcami w wadze 
średniej: Harry Devine i polakiem, Edw. 
Ranem. 

iuletyn Centrosportu 
ł.ódzki Okręgowv Związek Pływacki orga­

nizuje w nie.dzielę, 16 b. m. w basenie zgier, 
skim od . gcdz. 14 próby do odznaki pływackiej. 
Próba do odznaiki pływackiej obejmuje: 1) skok 
<!o wody z wysokości 1 metra głuwą wdół lub 
z wysokości 3 motr. naw:prost ; 2) przepłynięcie 
rod wodą (nurek) 4 mtr. bez odbicia i 3) p.rze­
plyni,cie bez odbicia i bez stawania na dnie 
2GC mtr · w kostjumie kaJPiclowym lub 50 mtr 
w pełncm ubraniu. · 

Zgłoszenia chętnych przyjmuje do 14 b, m. 
sekretarz ŁOZP p. Kędzierzawski , ul. Func:isz• 
kafiska 12 od 17-9j do 10-ej lub tel. 238-46, zaś 
w dnlłt zawodów na miejscu w basenie. Wpiso­
we zł. 2.5{;, 

•• „ 

m~Wł4'* • 
Z~rza.dzenie PUWF-u 

-
tJ1 :~ or~w:e technicznych nokautów 

Przed niedawnym czasem donosiliśmy_ że 
sekcja lekikoałletyczna LKS-u organizować bę­
clzie w czasie zimy wieczo.ry dyskusyjne na te· 
maty s.portowe pirzy udziale wybitnych spor· 
!owców polskich. Obecnie dowiadujemy się, że 
wieczory tego rodzaju · zostaną zainaugurowa­
ne już najbliższej soboty, przyczem ·w roli pre· 
legenta wystąipi znany leikikoatler!a Kluk, 

Pożądane jest, by ze wskazówek i >rad Klu· 
ka sko>rzystało jaknajwięcej iwottowców łódz· 
kich 

•• <. 
W Zakopanem odbędą się w na.dcho.dzącą 

niedzielę pierwsze w sezonie zawody narciar­
skie Projektowane jes1 urządzenie biegu · zjaz­
dowe.go i slalomowe·go na Hali Kondiratowei . 
W biegach tych starlować mają uczestnicy o­
bozu treriingowego czołowych nairciarzy, 

•• • Janusz Kusoci6ski, !k:t&-y swego czasu otrz1 
mał ze swe.go iklubu, :Warszawianka, wyk:reśle1 

nie, otirzymać ma obecnie zwolnienie i w ten 
sposób &prawa jego za1argu z klubem byłaby de­
finitywnie załaitwiona, 

•• ' * Komisja dla uzdrowienia piłkarstwa, &iała· 

Pal'lstwowy Urząd W. F. wydał zarzą 
dzenie Polskiemu Związkowi Bokserskie 
mu, abv zwrócił uwagę podległym mu sę 
dziom ii.a sprawę walk, kończących się 
nokautem. 

jąca przy PZPN-ie, opracowała już po kilkumie­
sięcznych obradach szereg konkretnych wnios­
ków, 

M. in. komisja propojue zniesienie t. zw. ,_ka­
PUWF. zaleca, w interesie zdrowia rencji" dJ.a gnczy, zniesienie Polskiego Kole­

zawodników, aby wszystkie walki, W gjum Sędziów a ustanowienie wy;działu spraw 
których jedna ze stron walczących ma sę<l~iow~ich przy .PZP!"-ie, .zorganizowanie o-

b
. ń b ł · k · , • 

1
• bozow mstruJclorsk1ch 1 trenmgowych, zaanga-

wy itną przewa,,,ę, Y Y ,1a na)częscte lżo'Wanie t.rene.ra zagranicznego oraz nakazanie 
przerywane (nokaut techniczny), celem klubom fabryQa.uym zmianę nazw na nie:P'rzypo-
niedopuszczenia do masakrya minające nazwy firm. 

Dalsza lista 
zwycięzc6w w konkursie sporto­

wym ;.Expressu" 

. Mecz miał DyĆ rozegrany w 10 ruq.­
dach. Jednak już w szóstej rundzie Ran 
został znokautowany. 

Mecz miał przebieg ·dramaty.czny. Już 
w drugiej rundzie Ran iClzie dwa razy na 
deski. Potem - silny cios -Devtne'a po-w wierszykach piąte! serii naszego kon- syła polaka po raz trzeci na deski w run 

kursu sportoweg~ należało, odgadnąć trzy na- dzie piątej. Wreszcie w rundzie szóstej 
zwlska: BOCHENSKI, WOCl(A l kpt. BAJAN. straszliwy cios w żołądek nok t · : • 
Nie wszyscy uczestnicy konkursu odpowie- laka. ' au UJe po 
dzieli trafnie, myląc się szczególnie w wler-1 
szyku drugim . .czyżby śwla:t sportowy zapom- Tenis stołowy w Łodzi 
nial iuż o olbrzymie śląskim, wielokrotnym re- Drug·ie ·d tk. . . 

I b P kl? zrzę u spo ame pan o mlstrzo-
pre0zentanc e arw ols sktw~ ŁoHdzl w tenisie stołowym, między M:ik· 

rogą losowania przyznano nagrody· nastę- ~b1 a akoahem miało już przebieg znacznie 
puJącym Czytelnikom: ZL. 10 PUCH WLO- ciekawszy ze względu m mniej więcej równą 
DZIMIERZ POSTER. II KOMISARJATU P. P. siłę obu dru~yn .. Również .i tym razem wyka· 
W LUBLINIE PO ZL. 5.- PP.: CZESLA W zały zaw~dm~zki ~akkab1. s'Yoią. wyższość • . nad przec1wmczkam1, zwyc1ężaiąc ie po rów· 
KOLENDA, OSTRÓW (POZN.), UL. KOSZARO- neJ walce w stosunku 6:4, U ZwYclężczyń na 
WA 15, M. 10, MARJAN PASTUSZEK, LÓDŻ, wyróżnienie zasługuje ładna gra Liebfeldówny 
UL. KRA WIECKA 18, HENRYl< POLOK. NO- S., ex-mistrzyni . Łodz\. Hakoah najsilnieJsży 
WY BYTOM, UL. KOŚCIUSZKI a I J. tOE- punkt swój miał w Zakli~owskiei. 

. Poszczególne spotkania według poniższej 
WENSTEIN, UL. KOŚCIUSZKI 17. kolejno~ci dały następujące wyniki: 

Przy okazil przypominamy, te termin nad- Bornsztajnówna (M) - Szpicówna (H) 0:2 

syłanla odpowiedzi z wierszyków szóste) serii, (
8 :~.' fl~ti~ldówna CMl _ Pingerhutówna ) 

mila w dniu 18 grudnia. 2:0 (21:14, 21:12) (H 

„Austria„ pokonana 
·· w Londynie 

Wiedeński zespół piłkarski „:Ausfria" 
zmierzył się w poniedziałek z drużyną 
Scheffield Wednesday, przegrywając 0:3 
Meczowi przyglądało się 20 tys. widz'6w; 

Landauówna (M) ~. Szwarcówna (H} 2:0 
(21 :13, 21:17) 

D. Liebfeldówna (M) Zaklikowska (łi) 1:1 
22:20, 19:21) 

Lewiówna (M) - LaJzerowiczówna (H) 1 :1 
(21:16, 18:21). 

Sędziował dobrze p. Orszulak. 
Na przedmeczu w mistrzostwach drużyn 

męskich Makkabi J.H pokonała Hakoah II w, 
stosunku. 6:4. (Z). . 
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Argentyńskie ·tango 
Około północy zjawil się w jednym 

z budapeszteńskich nocnych lokali. W 
świetnie skrojonym fraku I z cygarem 
w ustach wywierał wrażenie zamożne"". 
go cudzoziemca. 

Gdy stwierdził, że na sali niema zna 
jomych, zajął lożę. Po paru chwilach 
tańczył już z jedną z fortancerek Póź­
niej zaprosił ją do stol\ka, zamówił naj­
droższego szampana i francuskie ko- . 
ni a ki. 

Około godziny pierwszej po półno­
cy, gdy zespół muzyczny, korzystając 
z przerwy, udał się na kolacje, wytwor 
ny gość wezwał kelnera . 

. - Proszę natychmiast sprowadzić 
kierownika orkiestry -· powiedział. 

r 
Chudy Antoś, '' Felek Cirubas i 

y" 
Murzynek Bimbo 

Po paru chwilach zjawił się muzyk. 
- Ma pan teraz parę minut czasu, 

prawda? - uśmiechał się gość przy­
jaźnie. - Proszę przysiądź się pan do 
nas. 

Murzynek Bimbo: - Luna - Park Murzynek Bimbo: - Ja im pokażę Marjanna: - Jakoś mego Antosia 
przyjechał... Musimy się tam dziś wy- zabawę.„ przetnę tylko leciutko jeden wcale nie widać„. A powiedział wyraź­
brać„. Będzie wesoło iak u cioci Helci sznur.„ Felek pęknie ze śmiechu„. nie: - wystrychnij się elegancko i cze­
na imieninach„. Wywali się baba jak het:zką ... To ci do- kaj na mniej w Luna-Parku ... Gdybym 

Felek Grubas: - Co tam może być pi ero hedzie heca! I nie przyszedł, to znaczy, że już nie Muzyk zajął miejsce przy stoliku. 
Opróżnili w trójkę kielichy szampa­

na. 
- Pan ma doskonałą orkiestrę -

mówił dalej gość. - Nie dziwię się, że 
wasze koncerty są transmitowane 
przez radjo. Dziś również rozglośnia 
budapeszteńska nadaje wasz koncert, 
prawda? · 

wesołego ?„. Nie wid!';iałeś jeszcze w .

1

: przyjdę„. Tak powiedział... Ano, tym-
życiu huśtawki? czasem sama sie pohuśtam~ 

Chudy Antoś: - To dla mnie żadna 1 
zabawa.„ Wolę palant~; 

- Tak jest - odparł mu muzyk. 
Upłynęło jeszcze kilka minut, w cza· l=T~~-=jj.~~@r 

.sie których całe towarzystwo raczyło 
się doskonałym koniakiem. 

Nagle wytworny mężczyzna wy­
ciągnął z kieszeni nuty i pokazał je 
muzykowi. 

- To jest najnowsze argentyńskie 
tango „Tonita" - powiedział. - Czy 
t!ra ł je pan już? 

Muzyk obejrzał nuty. 
- Nie, - odparł. :- Nie znam. 
- To szkoda - kontynuował dalej 

nieznajomy. - Wiem zresztą, że to 
tango jest zupełnie nieznane w Budape­
szcie. Nie grano go zresztą nawet w 
Parvż n , ani w Londynie. 

Zależy mi jednak bardzo- na tern. ahy 
pan dziś w nocy wykonat ten utwór. 

- To jest niemożliwe - powiedział 
kierownik orkiestry.- Musiałbym prze 
cież razem z całą orkiestrą kilkakrot­
nie przegrać ów utwór. Przecież nie 
znam zupełnie tego tanga. 

Wytworny mężczyzna wyciągnął z 
portfel11 dwa banknoty studolarowe. 

-- To dla pana i pozostałych człon­
ków zespołu - rzekł. - Musicie w 
ciągu kilku min;it nauczyć się tego tan­
ga i zagrać je. 

- To jest niemożliwe - wybełko­
tał muzyk. - Przecież nie możemy od­
bywać próby na sali. 

Nieznajomy wręczył muzykowi je­
szcze dwieście dolaró.w. 

Kierownik orkiestry zmienił ton. 
Ukłonił się nisko i powiedział: 

- Będzie to bardzo trudne, ale ja­
koś się zrobi. Uprzedzam pana jednak, 
że wykonanie tanga nie będzie stało 
na należytem poziomie. Gdyby pan sam 
dat choć jeden dzień czasu, to sprawa 
przedstawiałoby się zupełnie inaczej. 

- Kiedy pragnę dziś · posłuchać tej 
melodji. Tango „Tonita" przypomina 
mi najpiękniejszy okres mego życia, 
który spędziłem w :4°rgentynie. 

Kierownik orkiestry jeszcze raz u­
kłonił się nisko i powrócił do swego 
zespotu. W ciągu paru chwil udzielał 
muzykom odpowiednich wskazówek. 

Wytworny gość obserwował go 
uważnie. 

Gdy orkiestra rozpoczęła tango ar­
gentyńskie, młody mężczyzna uśmiech­
nął się do fortancerki, która w dalszym 
ciągu siedziała przy jego stoliku. 

- Ciesze się, że grają „Tonitę" -
powiedział krótko. 

-
Marjanna: - O, rety !.„ Dynamit mi 

podłożyli !.„ Ludzie, którzy litość w <:>er 
cu macie. ratuicie 111P.!. •• 

Murzynek Bimbo: - A co?.„ Nief Murzynek: - Teraz uwaga„. Zaba-
mówilem. że będzie fajna zabawa?.„ wimy się w strzelnicy.„ Jak trafię do 

Felek-Grubas: - Ło-ha-ha-ha !.„ Ta 1 celu. to coś wygramy.„ ' 
kiej panoramy jeszcze w życiu nie wi-, Felek-Grubas: - Dobrzebv było, 
działem!.„ Zalµtwa co. sie zowi.e !.„ . gdybyś wygrał par6wki z kapustą... ~ 

ł Chudy Antoś: - O. jej, trzvmajcieł C~udy Antośi - Albo ostatecznie 
mnie za brzuca: bo pęknę- z-e śtniet'hu!... dtery porcje flaków z kartoflami... 

Dwie dla mnie i dwie dla was„. 

Felek-Grubas: - Uważaj, Bimbo, Felek-Grubas: - Halt!...· Nie strze-1 Pan Antoni: - O, rety!„. Zabili 
żebyś nie spudtowat, bo ci gtowę na zi- laj !... Ktoś tam stanął przed tobą!... mnie!... Pewnikiem na śmierć mn ie za­
mno zmyjemy!... Chudy Antoś: - Panie tadny, odsuń bili!.„ To już pewnie mojej Marianny 

Chudy Antoś: - Celuj prosto we się pan kapkę, bo pana z tylu 7 <l.r:rz '1-\ nigdy w życiu nie zobaczę„. A umówi~ 
flaki! stemplują! Iem się z nią, że będzie na mnie.i w tr m 

Murzynek Bimbo: - Uwasz:a„. Za-1 M.urzYnek: - „.i trzyt Luna-Parku czekała„. Żegnaj, Mar'.a n-
czynamy„. Raz, dwa ~ /no!... Ale ciekaw jestem kto mnie za· 

bit!:.. 

W tym samym czasie w sto;licy jed­
nego z państw ościennych naczelnik 
gtównego urzędu politycznego pilnie 
słuchał radia, które nastawił na Buda- ·Pan Antoni: - Nie ciesz się tak, Murzynek Blmbo: - Jazda. bo ~o-
peszt. Marjanna, bo ja już pewnie trup jestem. nią za nami !.„ Po ·rynnie na górę!... Je-

Chudy Antoś: - Jesteśmy uratowa­
ni... Nabiliśmy w karafkę tę rozwście­
szoną parkę .. ~ Gdy rozległy sit; dźwięki „Tonity". Ale niech tylko ztapię tych łobuzów, to żeli nas capną,, to gorzej!... , . 

uśmiechnął się i:ównież z zadowole- sobie z nimi to lachą pogadam! Felek-Grubas: - Nie pchaj się tak 
niem. . . Marianna: -: I ja ma·m do nich wą- na mnie„ bo spadnę„, Trudno mi u\}źwi-

To tango było umówionym sygn a- trobiany interes!... Z huśtawki me na gnąć na górę moie osiemdziesiat kih-i 
tern. W ten sposób agent budapeszteń-lna zimię wytarmosili. becwały zatra.-jżywei wagi!,_ 
ski zawiadamiał go, że , udało mu się 'cone !... 
zdobyć ważne dokumenty polityczne. . 

· Dol. 

f elek-Grubas: - Ale nas szukają!.„ 
A nikomu do głowy nie wpadnie, że je­
steśmy .na dachu !.„ SwoJą szosą, 11ie 
trzeba byto zadzierać!... 

Murzynek Bimbo: - Czego chc~~­
l cie ?„. Kazaliście mi strzelać we fla ki , 
I to strzelałem! 
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